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Nr. 38 Kraków, niedziela 11 listopada, 1945 Rok 54 
Dr Bolesław Drobner 
Rok wielkiej emiany 
7 listopada 1916 r. podpisywał | poprawa idzie nieslychanie powo- | tym nastawieniu, łatwiej daje so- | nicę Wielkiej Przemiany na 


Mikołaj II. rozkazy, ustawy, trak- 
taty. Głos carowej, czy jej ukocha- 


polem  ogloszono ' manifest 
wszystkich“ i'nie podpisał go de- 
spotyczny władca, a napisał ge 
Włodzimierz Hicz Uljanow - LE. 
NIN, wódz Stu Narodów, które da 
marca 1917 jęczały pod uciskiem 
absolulystycznej monarchii, w 
inarcu zerwały się do lotu, jeszcze 
o małych skrzydłach, 7 listopada 
ołwarły nowy okres historii świa- 
la, 


Od tego pamiętnego dnia datuje 
się nowe życie Związku Socjali- 
stycznych Radzieckich Republik. I 
od tego dnia rozpoczyna się walka 
kapitalistycznego świaia przeciw 
tym, którzy zaufali we własne siły 
i nie czekali, aż obudzą się narody 
resziy ówiala. Ruszyła nowa la- 
wina. 

Zginą ci bolszewicy wkrótce — 

tak prorokowano na gieldach świa- 
towych — bo przeciez nie ma tam 
przemysłu, nie ma pieniędzy, nic 
ma odpowiednich ludzi do rządze- 
nia, chlop nie zniesie nowej wła- 
dzy nieuków, robotnik załamie się, 
miły wsteczne przywrócą wkrółoe 
stary lad.. 
1 minęla lat 28. Wojny interwen- 
eyjne, wojna domowa, wojna z ob- 
szarniczą Polską, ciągłe grożby %8 
trony Japonii, Finlandii, wrcsz%% 
uderzenie Hitlera w r. 1941. ZSRR 
mus paść — twierdził Franco, 
Rydz-Smigły, Laval... 

I wreszcie po latach 28 jest silny 
Związek Radziecki, nie ma Hitlera 

' Ribbentropa, nie ma Mussolinie- 
go, o którym dziś nikl już nie 
wspomina, uspokojonia ostatecznie 
Finlandia, Raczkiewicz, „prezy- 
dent’ gdzieś lam w Londynie — 
daleka ód kraju — należy do pra- 
historii niesławnej, a Związek Ra- 
dziecki przetrwał to wszystko ł ży- 
je i wróci do tych wartości, które 
niestety utracił w czasie wojny. 

Bez Związku Radzieckiego już 
nic w kwiccie dziać się nie może i 
nie będzie, na wszystkich najważ. 
niejszych aklach musi być w pier- 
wazym rzędzie umieszczony podpis 
generalisaimusa Stalina. 

Trzeba raz jeszcze, po raz iy- 
sięczny poslawić sobie pytanie, cze- 
mu to przypisać, że z tego piekła, 
jakim w nieklórych chwilach mógł 
się zdawać ien nowy państwowy 
związek, wybrnęły Sowiely?1 

Popalrzmy na naszą odbudowę, 
na nasze życie gospodarcze, na na- 


= 


li. Prawda, że nikt z nas nie Iraci 
wiary, powiemy więcej, nie traci 
przekonania, iż wszystko zmierza 
ku lepszemu, ale stwierdzić leż mu” 
simy, iż mamy opory, których 
ZSRR nie miał, ] Związek Radziec- 
ki miał trudności i opory, miał ich 
bardzo dużo, ale wy cierpimy na 
jeden opór trudny, z którym ZSRR 
liczyć się nie musiał. Jesl nim u- 
strój kapitalistyczny, który w dal- 
szym ciągu u nas obowiązuje. Za- 
miast cały ciężar uwagi skierowy- 
wać na jednokierunkowy plan, 
pó są u nas klecić wę życie 
z dwoch stron. a mianowicie: z od- 
budowy ı galwanizowania trupa 
burżuazyjnej, bezplanowej gospo- 
darki i świadomej budowy nowych 
społecznych zrębów. Z jednej siro- 
ny cackamy się z tẹ już napraw. 
dę skompromitowanę „inicjalywą 
prywatną”, patrzymy na rozwój 
paskarstwa, rozhulanie się elemen- 
tów wstecznych i szkodniczych, 
na rozbestwienie się ludzi, biorą- 
cych miesięcznie więcej zapłaty, 
zawsze pod tysięcznymi nazwami 
fikcyjnymi, niź bierze wykwakili- 
kowany robotnik w roku, na pełne 
luksusowo urządzone kawiarnie i 
restauracje, dansingi i wytworne 
widowiska, z drugiej strony widzi- 
my, z jakimi Lrudnościami wal- 
czyć musi spółdziełczość, jak jesz- 
cze ciągle opanowuje głównie kon- 
sumcje, a nie wyiwórczość, jak ro- 
botnik i pracownik umysłowy nie 
może nadążyć najintensywniejszą 
pracą rosnącym cenom, jak powoli 
odbudowuje się system ubezpie- 
czeń, jak imwalidzi pracy, emery- 
ci walczyć muszą z głodem. 

Na przykładzie Związku Ra- 
dzieckiego musimy stwierdzić, że 
administracja e jednym, jednoli- 


bie rady, niż nasza administracja, 
która ciągle opiera się na społecz- 
nych widłach i chce i owce nakar- 
mić i wilka nasycić z jednego wia- 
dra. 

Prawda, o tym zapomnieć nie 
wolno, jaRie trudności ściggnął na 
siebie Związek Radziecki, budując 
swoje odrębne życie gospodarcze } 
kulluralne, ze strony całego świala, 
opartego na ustroju kapilalistycz- 
nym, ale i o tym, zapomnieć nie 
wolno, że Polska, nie zrywająca z 

(systemem rządzącym na Zacho- 
Í dais, żadnego ułatwienia dotych- 
czas % sbe} wys szląchelnego 
| Zachodu nie otrzymała. Mógłby 
| ktoś nam zarzucić, że nie widzimy 
i pomocy ze strony UNRRA — niel 
widzimy bardzo dobrze tę pomoc, 
ale pomoc ta jesi „darmowa“, nie 
możemy na niej bazować w roz- 
planowywaniu naszego życia go- 
spodarczego, nie wiemy nigdy, co 
nadeśle nam UNRRA za micsiąc, 
skąd to złote runą nadejdzie, jakiej 
jakości i w jakich ilościach, Trak. 
łaty handlowe „piszą się“ niesły- 
chanje powoli. W gospodarce nas 
szej stosuje się system „dojutrko. 
kania", 

Klasa robotnicza, inieligencja 
pracująca — w swych najlepszych 
szeregach robi wszystko, by ścią- 
gajęc pasa już do najdalszej dziur. 
ki, przetrzymać i to przekonanie 
najzdiowszego czynnika społęcz- 
nega jest podstawą naszych ebli- 
czeń, ale to przecież jest za mało, 
by przyśpieszyć tempo odbudowy 
i rozbu: naszego nowego ży- 


cia. 

W tych warunkach nie wolno 
nam w 28-9 rocznicę Wielkiej Re- 
wolucji Październikowej, w rocz- 


Uchwały Rady Naczelnej 


Polskiej Partii 


Dn 4 bm w niedzielę odbyło się 


której wzięli udział tow. tow. Rusi- 


w Warszawie plenarne posiedzenie | nak, prot. Szymanowski, dr Drobner 


Rady Nacsehsej Palskiej Partii So- 


sytuacji międzynarodowej, przewe- 
dniczącega CKW i premiera Rządu 
Jedności Narodowej tow. Qadlki- 
Morawskiego — o wewnętrznej sy- 
4uacji palitycznej i dyr. Centralnego 
Plmmowania tow. Bohrowakiego o 
zagadnieniach gospodarczych, wy- 
m uma dzka, 


eorna Wada wu. Kawasaki 
i= 

Następnie RN dokonała kooptacji 
nowych członków Rady, w osobach 
towarzyszy: v-ce min. Grosfalda, 
Mi Korala, red Saczyrka, dr Hoch- 
felda, Ćwiks, min. Dąbrowskiego, 
ma. Tamka Jzhłońskiego, Pe- 
Seati amiasadora Langego, 
red. Karaczewskiego, Wójcika, Za- 
wadzkiega, Biernika i Kaniewskic- 
go. 

Pa zakończeniu dyskusji Reda Na- 

(Dakończanie na siz. $) 


Wschodzie zachłystywać się tylko 
sukcesami Związku Radzieckiego, 
licząc le trudności, jakie już ZSRR 
zwalczył, i le, jakie ma jeszcze 
przed sobą, cieszyć się, że sąsiad 
nasz świadom ran, jakie mu la 
slraszna wojna zadala na Ukrainie, 
na Białorusi, na Kaukazie czy na 
Dalekim Wschodzie, pod Murma- 
niem czy pod Aszhabadem, zabic- 
ra się w szalonym tempie do ich 
leczenia, ale musimy zastanowić 
się nad tym, czy nie należy stoso- 
wać i u nas tych metod leczniczych, 
jakie na Wschodzie pomogą nie po 
raz pierwszy do wybrnięcia z nie- 
slychanie ciężkiego położenia. 

I pierwsza myśl, jaka się nam 
nasuwa, ta jest konieczność zam- 
knięcia jak najszybszego okresu 
galwanizowania Irupa, L zw, ini- 
cjatywy prywatnej, melody cacka. 
nia się z siłami reakcyjnymi, jesli 
nie podporządkują się z własnej 
woli nowym czynnikom społecz- 
nym, to jest tym, które są podsta- 
wą ZŚRA, a więc klasie robolni= 
czej, wsi bez obszarników i kulac- 
Jwa, inieligencji, która będzie 
wspólrządzącym a nie decydują- 
cym faktorem społecznym. Baza 
społeczna musi się i u nas zwęzić 
i pogłębić, a Zachód będzie zmu- 
szony pomagać nam tak, jak musi 
pomagać naszemu sajusznikowi ze 
Wschodu we „.własnym inleresie. 

W rocznicę Wielkiej Przemiany 
przesylamy najserdecznicjsze ży 
czenia, szczere, niekłarmane, nie 
banalne, nie „gałowkowe”, proleta- 
riatowi Stu Narodów, aby w sla- 
chanowskim tempie wrócił do peł- 
nej równowagi, zachwianej stra- 
szliwymi, nieobliczalnymi ofiara- 
mi, jakie pociąga za sobą ta naj- 
straszniejsza w historii świata woj. 
na. Polska klasa robotnicza nie za. 
pomni, co zawdzięcza klasie robot- 
niczej w ZSRR. Wyzwolenia z nic- 
woli hitlerowskiej, odzyskania wol- 
ności i niepodległości nie można 
spłacić tylko materialnymi środka- 
mi. Od 5 lal będzie mógl generalis- 
simus Stalin po raz pierwszy prze- 
mówić „Do wszysikich* spokojny, 
że nie zakłóci jego slów żadna wia- 
domość © niebezpieczeńsiwie ze 
strany Niemiec, Finlandii, Norwe- 
gü, Japonki czy Rumunii Polska 
Partia Socjalistyczna śle Związko- 
wi Radzieckiemu wyrazy wdzięcz- 
ności za tę pomoc, jakiej udzielił 
naszemu Narodowi, śie życzenia 
rozwoju najżywszego i powrotu do 
lego połężnega stanu, jaki nam 
przed wojną imponował. 

Niech żyje Wielki Związek Ra- 
dziecki, niech żyje Pzoletgrial Stu 
N=zadówl 


PRAWDA © PROCESIE 
Ww Bette 

Na szczególną uwnzę zasługuje 
nbrolńica zbrodniarzy hitlerowskich 
z Belsen — mjr. Winwood — zna. 
ny już ze swych oryginalnych po- 
glądów dzięki prasie całego świala. 
Wszystkie aneksje dokonane przez 
Niemcy do r. 39 łącznie z Gdań- 
skiem są zdaniem jego słuszne. 

Omawiając sprawę obozów kon- 
centracyjnych Winwood rozpoczął 
od hislorycznego oświadczenia: 
„Niemcy nie wymyślili obozów 
koncentracyjnych. Pierwsze obozy 
koncentracyjne naszych czasów zo- 
stały stworzone przez władze bry- 
1x jskie podczas wojny poludniowo- 
afrykańskiej, celem internowania 
w mich niepożądanych elementów 
na czas trwania wojny. Mjr. Win- 
wood uważa na skutek iega kwe- 
siię obozów za wyjaśnioną. Obozy 
koncentracyjne isinialy w przeszlo- į 
ści i pozostały. Fakt, że w niemiec- 
kich obozach koncentracyjnych 
istniały komory gazowe i krema- 
toria, w których niejednokrotnie 
palono żywych ludzi, nie mąci spo- 
koju injr. Winwooda. prayaan 
un, że w hitlerowskich obozach nie 
wszystko odbywało się jak należy, 
ale trzeba lo zdaniem jego przypi 
sać przepełnieniu. Poza tym nie j 
znajduje nic godnego uwagi w hi- 
Ierowskich obozach koncentracy j- 
nych. 

Zapytywauy a przyczynę wy- 
mordowania czterch milionów lu- 
dzi w Oświęciiniu, Winwood skla- 
da to na rachunck antysemityzmu. | 
"ulaj slanowisko mjr. Winwooda 
cechuje wielka proslota i bezpo- 
S iość, Zdaniem jego sami 

*ięźniowie ponoszą winę za reżim 
śmierci, panujący w obozach kon- 
ceniracyjnych. „internowani, któ- 
tvy znajdowali się w tych obozach, 
należeli do typu ludzi stojących 
bardzo nisko pod względem moral- 
nym. Uważam, że byly to szumo- 
winy z gelt Europy Środkowej. 
Znajdowali się w nich ludzie, któ- 
rzy mieli bardzo słabe pojęcie o 
tym. jak należy się zachowywać w 
życiu codziennym, ! nie mogli się 
nauczyć tego, czego od nich żąda- 
na. Jasnym jest, że wobec tego za- 
dania personelu nadzorczego były 
hardm trudne*, W podobnych slo- 
wach Winwood zamknął dalszą 
część swej mowy obrończej. 

Ogólna atmosiera procesu stała 
się jasna: w Luneburgu broni się 
faszystów w faszystowski sposób. 
Ważną kweslią jest tutaj nie osoba 
pana Winwooda. Proces len ma o- 
gromne znaczenie histobyczne 

Szercg pracesów hillerowskich 
zbrodniarzy wojennych odbędzie 
się w najbliższej przyszłości. 20 li- 
stopada rozpoczyna się ogromny 
proces % głównych zbrodniarzy 
wojennych. którzy slaną przed 
międzynarodowym trybunatłem 
wojskawym w Norymberdze. Za- 
daniem tych procesów jest nie tyl- 
ko wymierzenie sprawiedliwości za 
popelnione zbrodnie, lecz przede 
wsnystkim zadanie osiatecznego 
moralnego i politycznego ciosu fe- 
sryzaoowi. 


INTERESY KARTELI I INTE- 
RESY NARODÓW 

Oficjalna prasa radziecka oma- 
wiając 12 punktów prezydenta 
Trumana, podkreśla, że prezydent 
zwrócił szczególną uwagę na ko- 
mieczność stworzenia takiej Orga- 
nizacji świata, hy na faszyzm, hi- 
ileryzm i agresje nie było już miej- 
sca. Stwierdzenie to jest bardz na 


„NAPRZÓD" 


Tygodniowy przegląd poliłyczny 


= głyi hoy | biy 
sów mainie j saloeisie mea. 
neie. Należy wspoznnieć kampanię 
części prasy sojuszników, wyraża- 
jacych współczucie dia Niemców. 
W prasie angielskiej bierze się tak- 
że gorąco w obronę przemysł nie- 
miecki, 

Berlińska Konferencja, aby uni- 
knąć błędu w Wersalu, postanowi- 
ła zlikwidować przemysł wojenny, 


pozostawiając Nieniecom możliwość ; 


pokojowej produkcji przemysłowej 
na własne polrzehy, Pod pozorem 
spraw gospodarczych kryją się 
więc również i inne cele. 

Po pierwszej wojnie świalowej 
banki i kartele międzynarodowe 
nawiązaly kontakt z przemysłem 
niemieckim i dopomogły do odbu- 
dowania potencjału wojennego 
Niemiec. Kweslie reparacji wyko- 
rzystywano jako pretcksty dowo- 
dząc, że Niemcy muszą mieć prze- 
mys? na eksport, aby mogły płacić 
odszkodowanie. 

Kartelom chodzi o interesy go- 
spodarcze, a narodam chodzi o bez- 
pieczeńsiwo. Jeżeli się wybiera to 
pierwsze, stawia się świal w przę- 
dedniu nowego konfliktu zbrojne- 
go. Jeżeli się wybiera tð drugie, 
nieodzowna jest konsekwentna re- 
alizacja uchwał berlińskich. 


OŚWIADCZENIE MINISTRA 
SPRAW ZAGR. USA 


Sekretarz slanu Byrnes w swym 
oficjalnym przemówieniu oświad- 


| czył, że hitleryzm i faszyzm zaczę- 


ły od wywierania tyranii w grani. 
each swych krajów macierzystych 
i dlatego były początkowo inter- 
pretowane jako prądy o znacze- 
nlu czysło lokalnym. Rythło jed. 
nak ustroje le wykazały tenden- 
cje do ekspansji i stworzyły pla- 
ny agresji, które realizując się 
rozpęlały wojnę na całym świecie. 

Dlatego też USA wychodzi obee- 
nie z założenia, że system tyranil 
bez względu na to, w jakim zakgt. 
ku świała obiera sobie siedzibę, 
staje się zarzewiem niebezpieczeń. 
stwa dla reszty śwlała i jako taki 
musi być bezzwłocznie i radykal- 
nie wytępiony. Z tych też wzglę- 
dów Ameryka rozumie i popiera! 
usiłowania ZSRR, który dąży do 
polepszenia f zacieśnienia stosun- 
ków z sąsiadami. 

Byrnes dodał, że Stany Zjedno- 
czone nie przystąpią nigdy do in. 
tryg politycznych, wrogich dla Ro- 
sji, jakie mogłyby począć snuć 
nicktóre państwa. USA wierzą 
również, że i ZSRR ze swej stro- 
ny pozostanie zawsze poza sferą 
intryg, knutych przeciwko USA. 

Następnie podkreślone zostało 
raz jeszcze stanowisko Ameryki 
w sprawie swobodnego prawa 
borów formy rządu przez każdy 
naród. Minister USA przypomniał, 
że ZSRR podziela ten sam punkt 
widzenia. Przedstawiciel Zw. Ra- 
dzieckiego zapewnił bowiem, iż 
rząd jego nłe zamierza bynajenmiej 
narzuca  usiroju radzieckiego 
swym sąsiadom. Mówca podkre- 
H7, że gdyby wszystkie państwa 
przyjęły tę politykę, przyczyniło- 
by się to niewątpliwie do zacie- 
śnienia węzłów przyjaźni między 
narodami, 

Następnie min. spraw zagr. USA 
wypowiedział się przeciwko kon- 
cepcji podziału Świata na sfery 
wpływów, gdyż — jego żdaniem — 

świata powinien hyć 


Nie znaczy to, że wszysikie naro- 
dy zą sobie równe, jako mocar- 
stwa, i jako źródła pewnych wpły- 


wów, leez powinny być bezwzglę- 


dnie równe, jako jednostki wohec 


prawa. Jest to podstawowa zasada 


systemu panamerykańskiego, oraz 


Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych. 

Byrnes zaznaczył, że Ameryka 
hędzie zawsze stała na lym stano- 
wisku, iż wszystkie narody, które 
brały udział w obronie świata 
przed faszyzmem i hitleryzmem, 
powinny brać udział w odbudowie 
świata i decyzjach, dotyczących 
jego ustroju. Stanęliśmy dziś wo- 
bec dwóch alternatyw — zakoń. 
czył mówca — albo śwłat hędzie 
istniał dla nas wszystkich, adbo 
też nie będzie go w ogóle. 


NOWY RZĄD W GRECJI 

Po prawie sześciolygodniowym 
kryzysie rządowym, którego nie 
mogli rozwiązać ani bezpartyjni, 
eni przywódcy parti lewicowej, 
leader Unionistów (Lewicowy Od- 
łam Centrum) — prof. Kanolopu- 
los zdołał sformować wreszcie D0- 
wy gabinet. Przy obejmowaniu 
swego urzędu nowy premier o- 
świadczył, „podjął się tych obo- 
wiązków nie jako przywódca jed- 
nego stronnictwa, ale jako połityk, 
powołany do wyprowadzenia pań- 
stwa z obecnego kryzysu“. Nowy 
rząd ogłosił również swój program, 
klóry 'wadza się w zasadni- 
czych punktach do 1. Energicznych 
kroków w celu rozwiązania proble- 
mów ekonomicznych, 2. Podniesie. 
nie poziomu moralnego ludności 
greckiej, która z obawy przed przy- 
szłością, została doprowadzona do 
stanu rozpaczy, 3. Przywrócenie pa- 
rządku i spokoju pizez zastosowa- 
me praw demokratycznych dla 
wszysikich i likwidację aktów 
gwałtu, 4. Ukaranie kollaboracjoni- 
stów, 5. Przeprowadzenie jak nej- 
szybciej wyborów z udziałem 
wszystkich stronnictw politycznych 
E z uwzględnieniem sytuacji mię- 

vej- 
PROGRAM FRANCUSKIEGO 
RUCHU OPORU 

Trzy zwycięskie partie francu- 
skie — socjalis! komunisty- 
ema i repuhlikańsko-ludowa do- 
szły do parozumienia, przyjmując 
m podstawę swej polityli i kierun- 
kową linię rządu program francu- 
skiego ruchu oporu, z dn. 15 marca 
1944. Zasady te są następujące: 2) 
przywrócenie powszechnego prawa 
wyborczego, b) wolność słowa, 
zrzeszeń i prasy (przez uniczależ. 
nienie jej od wielkiego kapitalu i 
wpływów obcyh), c) utrwalenie 
prawdziwej demokracji społecznej 
przez usunięcie ze słanowisk kie- 
rowniczych w życiu gospodarczym 
przedstawicieli wielkich trustów i 
koncernów, d) w dziedzinie spo- 


pieczeń na starość, e) zrównanie w 
prawach polityczrfych, gospodar- 
czych | społecznych mieszkańców 
kolanii z mieszkańcami metropolii, 
f) wprowadzenie progresywnego 
podatku od dochodów wojennych 
i zysków w czasie okupacji. 
POLITYKA PŁAC I REGULA- 
CJI CEN 

Prezydent Truman wygłosił swe 

trzecie z kolei zara koio de ma. 


m veat = którym 
przedstawi? rządową politykę płac 
i regulacji cen. W przemówieniu 
tym Truman wypowiedział się za 
podwyżką zarobków robotników 
przy zachowaniu dolychczasowych 
cen, oraz za podjęciem odpowied- 
nich kroków celem uniknięcia in- 
flacji, względnie deflacji. W przej. 
ściowym okresie przestawienia go- 
spodarki wojennej na pokojową, 
muszą być wzięte pod uwagę nastę- 
pujące cele: maksimum produkcji 
dla potrzeb ludności cywilnej; 
przywrócenie systemu dobrowol- 
nych umów zbiorowych; wprowa- 
dzenie wolnego handlu, oraz unik. 
nięcie inflacji względnie deflacji. 

Osiągnięcie tego zależy od nale- 
żytego rozwiązania problemu cen i 
plac. Jeżeli ceny wzrosną w wyso- 
kim stopnin, wówczas USA stanie 
w obliczu deflacji. Jeżeli zaś zwięk- 
szy się niepomiernie zarobki, wów. 
czas grom Stanom inflacja. Aby 
lego uniknąć, trzeba zrozumieć, że 
wysokość zarobków wpływa na ko- 
szty produkcji. Z tego też względu 
maoir RE ma doniosłe znacze- 
nie łoksziałtu życia gos 
darczego USA. w AE" 

Celem niesienia ulgi bezrobociu, 
wynikającemu z E, — 
został wniesiony proj ustawy o 
zasiłkąch dla bezrahotnych, 6 
stępnie projekt ustawy o powszech- 
nym zatrudnieniu i państwowym 
pośrednictwie pracy. 

Przechodząc do problemów za- 
rohków robotniczych, wskazać na- 
leży na główną przyczynę obniże- 
nia się tych zarobków, czyli na 
zmniejszenie liczby godzin pracy, 
Oprócz tego, niektóre rodzaje pracy 
zostały zakwalifikowane da niższej 
kategarti phar. Podwyższenie płac 
robotniczych nie może się łączyć ze 
zwyżką cen, gdyż wówczns pod- 
wyżka taka nie miałahy znaczenia, 
Przemysl będzie miał możność po- 
krycia wydatków, związanych z 
wyższytni zarobkami robotniczy- 
mi przy pomocy innych środków 
jak np. wyzyskanie ostatnich zdo. 
byczy technicznych oraz przewidy- 
wane państwa obniżenie po- 
datków. Przewidziany jest również 
wzrost części podatków, pohranych 
przez państwo od nadmiernych do- 
chodów, uzyskanych w cmsie woj- 
ny. 


CZESKI PROGRAM POLI- 
TYCZNY, 


W da. 27-lecia ntworzenia Be- 
publiki Czechosłowackiej prezy- 
dent Benesz wygłosił przeznówiemie 
na temat ważnych problemów po- 
lityki zagranicznej i wewnętrznej 
Czechosłowacji Czechosłowacja 
popierać będzie Organizację Naro- 
dów Zjednoczonych i dążyć będzia 
do ścisłej wspólpracy ze Związ- 
kiem Radzieckim, Wielką Brylanią 
i Slanami Zjednoczonymi Wszel- 
kie problemy graniczne rozwiązać 
chce Czechosłowacja na drodze 
przyjaźni sąsiedzkiej, ale obstawać 
będzie przy granicach sprzed Mona- 
chium. 


W kwestii niemieckiej rząd cze- 
ski iść będzie pa linii wysiedlania 
Niemców, klóre odbywać się ma 
nadal, lecz w sposób ludzi. Co się 
tyczy Węgrów, rząd gotów jest da 
zawarcia ukladu i wyrnieny Wẹ- 
grów na Słowaków, zamrieszkuję- 
cych Węgry. 

W kwestiach polityki wewnętrz. 
nej, Czechosłowacja dążyć będzie 
do reformy walulowej, usłanowie- 
nia płanu gospodarczego, upań- 
stwowienia ciężkiego przemysłu i 
towarzystw ubezpieczeniowych. 


„N 


AFRZOD 


Trudności gospodarcze 


Kraj zalała fala drożyzny. Trudno- 
áci, z jakimi dotąd borykał się rząd 
przy rozwiązaniu zagadnień gospo- 
darczych, zaostrzyły się jeszcze bar- 
dziej. Położenie mas pracujących, 
których płace są nader niskie, 
stało się Jeszcze cięższe. Demokracj 
a jej dążeniem jest przecież podni 
nienie dobrobytu ludności tak, aby 
w społeczeństwie mogły zakwitnąć 
oświata | kultura, zawisła w próżni. 
Teza Marksa o zależności całego ły- 
cia społecznego, a więc politycznego 
i kulturalnego, od warunków gospo- 
darczych, jest dz!siaj dla każdego o- 
czywista. Na nic się nie zdadzą pięk- 
ne projekty Ministerstwa Zdrow 
Ministerstwa Kultury i Szluki, Mi 
sierstwa Oświaty, dopóki nie zostd- 
ną rozwiązane podstawowe sprawy 
bytu codziennego. Troska o chłah 
codzienny zasłania dzisiaj wszelkie 

'ersze horyzonty w myślenin ludzi 
pracy i paraliżuje ich możliwości, by 
stali nię budowniczymi nowego ładu. 

Wszyscy zadają sobie pytanie: dla- 
czega siç tak dzieje i czy nie ma wyj- 
ście z sytuacji? Aby odpowiedzieć 
na to pytanie, o ile odpowiedź na 
tuk skomplikowane zagadnienie mo- 
ze być dana w jednym artykule, na- 
leży ustalić dlugnozę choroby, która 
niszczy nasz organizm społeczny. 
Mtotnym i zasadnczym objawem 
ohecnego kryzysu gospodarczego jest 
rozpiętość pomiędzy cenami wolno- 
rynkowymi, czyli cenami rzeczywi- 
stymi, a poziomem płac, przy czym 
w płace włiczamy woluorynkową 
wartość wszelkich przydziałów, któ- 
re otrzymują pracownicy. Pomiędzy 
cenami na rynku a poziomem płac 
rorwarły się tak wielkie nożyce, że 
prowadzi to do dezorganizacji życia. 
Panujące powszechnie ahjawy damo- 
ralizacji, jak kradzieże w miejscach 
pracy, łapownictwo, nieobecność w 
warztacie często w ciągu połowy ty- 
godnia, wynikają w malej części z 
demoralizacji spowodowanej wojną 
4 okupacją. Ich istotnym źródłem, 
wbrew temu, co głoszą moralińci, są 
wapominane powyłej nożyce 
Jest rzeczą zrozumiałą dla każdago, 
1 jasną, że wyjścia x sytnacji może 
być tylko jedno: nożyce muszę być 
przymkawęte Powiądzmy ostrożnie: 
muzą być rwolna, lecz aystematycz- 
nia przymykane. 

Jesteśmy świadkami peradokaalna- 

ʻu wprost zjawiska: kryzysu abytu 
przy rówmoczeżnym poziomie życia 
najazerszych warstw pracujących, 
szczególnie miejskich, poniżej naļniż- 
szego mnimam. Sklepy są pemp to- 
warn, lecz nie ma kupujących; w 
składach fabrycznych rosną zapasy, 
dla których handel detaliczny nie 
może znaleźć nabywców W jednym 
se swoich oświadczeń Minister Skar- 
bn atwierdził, że kredyty państwowe, 
przeznaczone na rozwó! produkcji, s4 
tylko w części wykorzystywane. 
Mzęcz jaana, że fabryki nie wykazu- 
ję inicjatywy da rozbudowy produk- 
cji, skoro i tak mają trudności ze 
rhytem towarów. Brak kupujących 
w kraju wygłodzonym i wynędznia- 
łym Jem chyba oczywistym dowo- 
dem, że w naszym mechaniżmie go 
spodarczym coà nie funkcjonuje 2a- 
lekycie.  Burżuazyjny ekonomista, 
prof. Adam Krzyżanowski, wysunął 
jako lekarstwa przydzielenie kredy- 
tów dla prywatnego handlu. Jest to 
pogląd typowo kapitalistyczny, który 
w kupcu, a nie w konsumencie widzi 
istotną sprężynę procesów gospodar- 
czych. leili istnieje jakiś poważniej- 


szy rnch handlowy, poza artykuła. 
mi najpierwszej potrzeby, to czerpie 
on soki z zysków, Jakie wpływają do 
4kicszeni waluciarzy, szabrowników, 
spakulantów, uczestników handlu 
łańcuszkowego i innych pasożytów 
życia gospodarczego. Oni są główny- 
mi odbiorcami towarów, dla nich 
istnięje wolny rynek, który dla ży- 
jących z pracy rąk i mózgów, Jest 
prawie nieosiągalny. 


Uźwiadomienie sobie, jakie są 
przyczyny istniejącego stanu rzeczy, 
jest pierwszym krokiem do Jego na- 
prawy. Aby móc leczyć, należy po- 
siawić należytą diagnozę. Diagnoza, 
że źródłem kryzysu jest niska wy- 
dajność pracy, jest Jednostronna, 
prowadzi ona do błędnego koła, pod- 
czas gdy dobra diagnoza powinna 
dać rozwiązanie zagadnienia, „Ażeby 
zwiększyć wydajność należy podwyż- 
szyć płace, ażeby podwyższyć płace 
należy zwiększyć wydajność". Sta- 
wiając w ten sposób sprawę, nie po- 
auwamy zię ani o krok naprzód w 
myślowym opanowaniu problemir. 
Syluacja staje się wówczas bez wy|- 
ścia, a tymczasem w życiu nie ma 
sytuacji bez wyjścia. Wyjście musi 
się znałeżć. Płaca musi nabrać zno- 
wu realnej wartości, Ci, którzy o- 
trzymują za swoją pracę stałe pobo- 
ry i którzy mają tylka za le pobory 
wyżyć w ciągu miealąca, muszą móc 
za nie kupić odpowiednie produkty. 
Do zakupu towarów, wyprodukowa- 
nych rękoma robotników i mózgami 
pracowników, powinni mieć prawo 
w plerwszym rzędzie ci, którzy je 
wyprodukowali. Do zakupu towarów 
nie może wystarczyć tylko bilet zło- 
towy Narodowego Banku Polskiego; 
Lilel ten, bez równoczesnego okaza- 
nla legitymacji pracy, nie powinien 
mieć większej wartości. Obecny 
stan rzeczy 'jest nie do utrzymania: 
robolnik i pracownik nie mogą ku- 
pić wytworzonych przez siebie pro- 
duktów, mogą je palomiast awobo- 
dnie i w każdej chwili zakupywać 
ci, co „nie orzą i nle sieją, a zbiera- 
ja czyżek plony”. 

Droga naprawy tej nad wyraz cięż- 
kiej sytuacji gospodarczej, jest nie- 
wątpliwie trudna, Jecz możliwa. No- 
iyce mają jak wiadomo, dwa ramio- 
na, ich systematyczne przymykanie 
musi odbywać się równocześnie" — 
przez rwyżkę płac | obniżanie cen. 
Teoria dwóch rynków: reglamanto- 
wanego i wolnego, winna być zarzu- 
cona jaka fałszywa W rzeczywisto- 


ści istnieje jeden rynek I jest nim ' 


t zw rynek wolny. Rząd musi go 50- 
bi podporządkować, Cały aparal han- 
dlowy: państwowy, spółdzielczy, ko- 
munalny i prywatny musi być obję- 
ty jedną organizacją, przy zachowa- 
niu należnej tym grupom i właści- 
wej autonomii, Mówimy oczywiście 


a handlu legalnym, handel nielegal- | 


ny, t zn. nie włączony w ogólną spo- 
łeczną organizację rozdziału produk- 
tów i usług, powinien być bezlita- 
Śnie lępiony. Każdy ma prawo han- 
dlować, otwierać sklepy, uruchamiać 
budkę, organizować  przedsiębior- 
siwo Iransporiowe, otworzyć dom 
handlowy, musi się jednak podpo- 
rządkować rygorom państwowej po- 
lityki handlowej. Niezwykle wyso- 
kie koszty pośrednictwa, które ce- 
chują obecny aparat rozgzielczy, nie 
wyłączając aparalu społecznego, są 
nie do zniesienia dla zubożałego spe- 
łeczeństwa. Slan rzeczy, w którym 
państwo produkuje dobra malerial- 
ne, a spekulanci nimi handlują, w 
którym produkcja jest w znsadzie 
uspołeczniona, a handel jest przeję- 
ty duchem kapitalisiycznej spekula- 
cji, jest na dłuższą metę nie do ulrzy- 
mania. . Zamknięcie nożyc 
xwyżkę płac i zniżkę cen — oto dro- 
ga naprawy, 

Dając taką ocenę sytuacji nie gło- 
simy bynajmniej możliwości zmiany 
położenia gospodarczego kraju z dnia 
ma dzień. Polilyka gospodarcza jest 
w ogóle dziedziną trudną, nie ma w 
niej pola dla cudotwórców. Chodzi 
jednak o obramie właściwej drogi, 
o kierunek i nastawienie polityki go- 
spodarczej ua określony cel. Wska- 
zując na możliwość wyjścia z ohec- 
nego kryzysu budzimy nadzieję w 
srerokich masach, podnosimy je na 
duchu, a czynnki psychiczne mają, 
jak wiadomo, również w procesach 
gospodarczych duże znaczenie. W 
przeciwieństwie do listu paslerskia- 
go episkopatu polskiego, wydanego 
ostatnio z okazji zjazdu w Częslocho- 
wie, który, jak słusznie zauważyło 
„Życie Warszawy”, szerzy niepokój 
i zwątpienie, przytłacza niewiarą i 
beznadziejnością, nasza diagnoza da- 
je optymistyczną ocenę i nadzieję, że 
rząd, mający oparcia w najszerszych 
masach ludowych, zdecyduje mię Da 
obranie jedynie słusznej metody: 
xtemalycznega przymykania rozwar- 
tych obecnie szeroko nożyc pomię- 
dzy poziomem płac i cen. 


Artur Bardach 
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Przedstawiciele Rządu R. P. 
w Krakowie 


Dnia 6 b. m. w godzinach wie- 
czornych przybyli do Krakowa 
tow. Premier Osóbka-Morawski i 
vice-prezydent KRN tow. St. Szwal. 
he. W środę, 7-go października 
tow. Osóbka-Morawski przyjął de- 
legację Związku Niezależnej Mła- 
dzieży Socjalistycznej i delegację 
Kratniej Pomocy Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego. 

Pa zebraniu w fabryce „Solvay“ 
w Borku Fałęckim, tow. Premier i 
tow. vice-prezydent wzięli udział 
w wiecu młodzieży akademickiej, 
zorganizowanym przez Związek 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycz. 
nej w lokalu P. P. S. 

Imieniem przywitał do- 
stojnych gości tow. Czemier, któ- 


ry w kiłku gorących słowach 
przedstawił pozytywny stosunek 
młodzieży akademickiej do obec- 
nej rzeczywistości polskiej, jej za- 
inieresowania sprawami pańsiwa 
i gotowość wzięcia czynnego udzia- 
łu w dziele odbudowy. 

Następnie głos zahrał tow. SŁ 
Szwalbe, wskazując na wielkie 
znaczenie, jakie państwo przywią- 
zuje do spraw związanych z mło- 
dzieżą, która jest przyszłością na- 
szego narodu. „Przede wszystkim 
chodzi nam o to — powiedział tow. 
Szwalbe — by młodzież akademic- 
ka osiągnęła należyty poziom w 
swych studiach i jaknajszybciej 
zapełnić mogła te luki w szeregach 
fachowców i naukowców polskich, 


przez | 


jakie spowodowałn seścintetnia 
okupacja". 


Po przemówieniu tow. Szwalbe- 
go, które młodzież przyjęła gorą- 
cymi oklaskami, dłuższy referut 
wygłosił tow. Osóbka-Morawski, 
Premier Rządu Jedności Narodo- 
į wej omówił szeroko obecną sytua- 
| cję międzynaradową i położenie 
Polski oraz linię, którą sobie wyl- 
| knęła i po której idzie. Szczególną 
uwagę zwrócił mówca na ręalizm 
w ocenie sytuacji politycznej, ce. 
chujący obecny Rząd w przeci. 
wieństwie do nierealności i krót. 
kowzroczności polityki rządów sa- 
nacyjnych. Następnie tow. Pre- 
mier zajął się szeroko problemom 
młodzieżowym, a w szczególności 
sprawami młodzieży akademickiej, 
„Uważam, że udział młodzieży w 
życiu naszego odrodzonego pań- 
stwa jesl nielylka wskazany, ale 
konieczny. Młodzież właśnie po- 
siada ten entuzjazm i ten zapał do 
pracy, który jest nam dzisiaj tak 
bardzo potrzelmy”, „To wy zastą- 
picie w przyszłości nas starszych 
— powiedział Premier — dlatego 
też żadna sprawa nie powimna być 
dla was ohcą'. „Młodzież nie po. 
i winna uciekać od spraw politycz- 
, nych, ale powinna się nimi inlere. 
sować. Wy mładzi mwsick dig 
swój wkład do konstruktywnej 
| pracy nad odbudową państwa i od- 
| radzeniem narodu”. 


Naslępnię tow. Premier omówił 
działalność młodzieży na wyższych 
uczelniach i związany z tym de- 
krel państwowy, który usunie sa- 
nacyjny zakaz działalności orga. 
mizacji ideowych m terenie aka- 
demickim. „Już dziś możęcie swą 
działalność podjąć i w pełni ją 
rozwijać" — powiedział tow. O- 
sóbka. Morawski. 

Referat tow. Premiera przery. 
wany był co chwila niemilknący- 
mi oklaskami i brawami. 

Na zakończenie młodzież wznio- 
sa gorący okrzyk na cześć Pre- 
miera i wiceprezydenta Krajowej 
Rady Narodowej. 

Q godzinie 17.tej w sali posie- 
dzeń Rady Miejskiąj odbyło się 
posiedzenie siódmego plenum ak- 
tywu P. P, S. 

Wyczarpujący referat na temat 
stosunków Polski ze Zw. Radziec- 
kim wygłosił z okazji 


ji rocznicy Re- 
wolucji październikowej tow. St. 
Szwalbe. Następnie tow. Osóbka- 
Morawski udzielił obszernej odpo- 
wiedzi na zapytania aktywu w 
sprawach przyszłych wyborów da 
sejmu, płac i warunków bytowa- 
nia roboiników, transporiu, kwe- 
stłi ziem zachodmich, mowy min. 
Bevina na temat Gdańska i innych. 
, Siódme plenum aktywu krakow- 
| skiego P. P. S. uchwaliła przez 
| aklamację wysłanie rezolucji do 
Rządu Jedności Narodowej będ 
cej proteslem przeciw stanowisku 
ı W. Brytanii do polskiego Gdańn- 
, ska. 

Q godzinie 21 w tejże aali adby- 
ło się zebranie przedstawicieli 
władz, urzędów i partii poliycz- 
nych celem omówienia z przedsta 
wicielami Rządu najważniejszych 
zagadnień aklualnych. Poruszona 

Uniwersytetu Jagieloń- 


sprawy ń 
skiego związane z działalnością 
organizacji ideowych (tow. dr. 


Drobner i tow. Lucjan Molyka), 
przyjęcianii na wydział medecyny 
i farmnaceulyczny oraz slosunku 


(Dok. na sir. 8-ej) 
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Rozgrywki anglo-amerykańskie 


Tocząna zię jwż ed dłnierego czasn 
w Amaegpca rokowania grzpódarcza 
międay Stznami Zjednoczonymi a 
Anglią rnapotykały na ogromne tru. 
dnodei. Punkty widzenia angielskiej 
i amerykańskiej ztrony są diametral- 
nie różne. Nic w tym zresztą dziw- 
nego. Wynikają one z położenia po- 
Tityczno-gospodarczega obu tych mo- 
caratw. Anglia, która w wyniku dru- 
giej wojny światowej, znalazła się w 
położeniu zależności gospodarczej, 
podohnym zresztą do położenia Fran- 
eji pa pierwszej wojnie świztowef, 
nie ma zamiaru spasować i chce za 
wazelką cenę odzyskać swoje przo- 
dujące miejsca w aeropagu Świata. 
Zresstą wchodzą tu w grę nietylko 
intereay imperialistyczne Angli, ala 
chodzi poprostu o „być albo nle być” 
całego imperium brytyjskiego. Stano- 
wisko Ameryki wypływa z tego fak- 
tu, że Jest ona obecnie najsilniejszym 
Kospodarczo państwem Ś ja kapl- 
talistycznego i że Jako takie, z kon- 
sekwencją nienbłaganą dąży do je- 
szcze większego rozprzestrzenienia 
swojej potegi 1 wpływów gospodar- 
czych. Małe mają znaczenie w takich 
wypadkach Jakiekolwiek zasłogi, na 
klóre powołuje się Anglia w tych ro- 
kowanlach. Amerykanie nie zaprze- 
czują, że Anglia walnie przyczyniła 
się do zwycięstwa nad faszymmem, 
że poniosła ona przy tym ogromne 
ollary. Ale w myśl zasady, „business 
ła business“, nie przeszkadza im to 
bynajmniej w korzystaniu z trudne- 
go położenim, w jakim Angie znalazła 
się pa tej wojnie. 

Jek jut wyżej wspomniałem, róż- 
mice poglądów anglo-amerykańskich 
wynikają z ich t. zw. żywotnych in- 
łereaów. Zaznaczyło się to Już na 
konferencji międzynarodowej w Chi- 
cago dla spraw lotnictwa cywilnego 
4 wojnie, która odbywała się właśnie 
rok temu. Już włedy Amerykanie 
okazali się zwolennikami jak naj- 
większej wolności konkurencji, pad- 
czas gdy Angla była zwolenniczką 
konkurencji reglamentowanej, ogra- 
niczonej. Amerykanie, którzy dyspo- 
nują ogromną ilością samolotów 
transportowych, w ilości 20.000 ol- 
brzymich transportowców, domagali 
się wprowadzenia w życie nieogra- 
miczonej hlczym swabody w powie- 
trzu i przeciwstawiali się normowa. 
niu przez organ międzynarodowy 
tras lotniczych 1 ilości samalotów, 
które wolno każdemu państwu uży- 
wać w lotniczej komunikacji cywil- 
nej, oraz jakiemukolwiek agranicze- 
miu w sprawie taryf lotniczych. An- 
glia natomiast już wówczas przeciw- 
na była takiej nieograniczonej kon- 
kurencji, kłórej sama dawniej była 
gorącym zwolennikiem. Anglia aba- 
wiała się, łe nie będzie w slanie kon- 
kurować z palęgą finansową i tech- 
niczną Slanów Zjednoczonych, licząc 
na io, że przy ograniczonej konku- 
ieneji ude się Jej odzyskać pierwsze 
miejsce w stosunkach ze pwoimi ko- 
eniami i dominiami, oraz na terenie 
europejskim. Konferencja w Chicago 
w zeszlym roku skończyła się wła- 
ściwie niepowodzeniem. Przyjęte z0- 
stały tylko uchwały co da ustano- 
wienia międzynarodowego orgamı 
dla kontroli technicznej lolnictwa 
muęuzynarodowego. Natomiast istot- 
nych spraw nie załatwiono. 

W tym świetle oraz wobec niesły- 
chanych trudności, na jakie napoty- 
keją obecnie w Ameryce anglelscy 
przedstawiciele; lordowie Halifax i 
Keynes, stoje się bardziej zrozamia- 


łe niepowodzenie estatniej konferen- 
ch minlstrów spraw nagranicznych 
trzech państw w Londynie. Załutwia- 
nłe spraw pokojówych jest naogół 
dużo trudniejsze, aniżeli osiągnięcia 
porozumienia w sprawach wojsko. 
wych między sojusznikami w czasie 
wojny. 

Jeżli chodzi a amerykański punkt 
widzenia w obecnych parirsktacjach, 
to Ameryka uwermskowała udziele- 
nie kredytu w wysokości 4 miliar- 
dów dolarów dla Anglii od dopu- 
szczenia Ameryk] do wolnej konku- 
rencji w krajach należących do im- 
Jpeimm brytyjskiego. Ameryka wy- 
stąpiła zatem przeciw mprzywilejo- 
waniom celnym i przeciw samemu 
Istnteniu t zw. bloku szterlingowego, 
obejmującego kraje imperium bry- 
tylskiego. Ameryka także popiera 
żądania iuedjjskich kół gospodar- 
czych, domagających się prawa uży. 
cin angielskich skryptów dłużnych, 
znajdujących się w rękach indyj- 
skich ne umg około 750 millonów 
funtów szterlingów, dla zakupów 
także w Stanach Zjednoczonych. W 
rezultacie bowiem drugiej] wojny 
światowej Anglia, która dawniej była 
wierzycielem Indii na sumę 
376 milionów f. szt, nie licząc inwe- 
stowanych w Indlach kapitałów w 
przedsiębiorstwach kolejowych, irry- 
gacy]nych t przemysłowych, po wol- 
nie stała się sama dłużnikiem 
Indii Podobnie zresztą zadłużyła się 
ona u innych dominiów. Angla po- 
trzebując koniecznie na cele odhu- 
dowy dopływu kapitałów zagranicz- 
nych, podobnie jak wszystkie Inne 
państwa enropejskle, które brały 
udział w wojnie, nie chce jednak 
zrezygnować za swoich przywilejów 
gospodarczych w obrębie imperium. 
Obawia się ona Í to słusznie, że nie 
byłaby w stanie konkurować z Ame- 
rykanami i to doprowadziłoby w re- 
zultacie do dalszega jeszcze rozluż. 
nienia więzów łączących poszczegól- 
ne części ogromnego Imperlum. An- 
gia już 1 tak straciła swoich dawnych 
odbiorców w południowej Ameryce, 
zdaje się bezpowrotnie, tak, że na- 
dzieje na odbudowę eksportu opie- 
rają się przede wszystkim na jej ko 
Joniach j dominiach. AngHa zad musi 
eksporlować, bo imaczej nie będzie 
miała czym płacić za surowce i środ- 
ki żywności, które musi sprowadzać. 

Wabec nischęcl amerykańskich kół 


gozpadarukich da usiepsiw, Anglia 
nagrata muuknięctam ską mpais w 
ramach swojego knperinm, akierowa- 
niem wszystkich swoich zamówień 
tylko do członków tegoż imperium, 
która w taki spoaóh stanowiłohy po- 
niekąd świat zamknięty w sobie. W 
tym wypadku Anglia ma duże racje 
soaspodarcze, Jeżli chodzi o możliwo- 
icd pokrywania swojego zapotrzeho. 
wania w kancznk, cynę, ołów i inne 
surowce strategiczne. Takie stanowi- 
sko Anglii przeszkodziłoby hezwzgle- 
dnie dalszej ekspanaji ') Stanów Zje- 
dnoczonych | mogłoby wywołać pew- 
ne trudności gospodarcze nawel dla 
tego mocarstwa. Tak więc argumen- 
ty jednej strony zwalczane są przez 
kontr-argnmenty z drugiej strony. 

Amerykanie w końcu wysunęli pro- 
Jekt udzielenia Anglli pożyczki 4 mi- 
Mardów dolarów na 2% rocznie z 
terminem ma lat 50. Ale.. żądają 
utworzenia Międzynarodowej orga- 
nizacji, która miałaby zająć się zba- 
daniem obowiązujących taryf cel- 
nych i opracowaniem projektów ich 
obniżki, jeśli okaża się, że zbyt wy- 
sokie cła stoją na przeszkodzie roz- 
wojowi handlu międzynarodowego. 
Prócz tego Ameryka chciałaby, aby 
część pożyczki służyła dla npłynnie. 
nia zablokowanych sum w funtach 
szt, innymi słowy, aby posiadacze 
angielskich skryptów dłużnych mogli 
dysponować nimi i kupować za nie 
towary w U. S. A., jak ta wyżej wy- 
jsśniliśtmy na przykładzie Indii. An. 
glia chciałaby jednak otrzymać po- 
życzkę bezterminową i bezprocento- 
wg 

Jeśli chodzi o pozosfały świat, cięż- 
ko dotknięty zniszczeniami wojenny- 
mi, ło on obecnie zainteresowany 
Jest w udostępnieniu amerykańskie- 
go kapitału i środków wytwórczych, 
maszyn, wyrohów przemysłowych 
oraz środków żywności innym kra. 
jom. Załatwienie sprawy między 
Ameryką a Anglią jest wstępem da 
rokowań między Ameryką i innymi 
krajami Ameryka w swoim własnym 
interesie nie może dopuścić da izola- 
cji Anglii, ani też, sama zasklepić się 
w swoim, chociażby ogromnym pań- 
stwie. Taka jest logika gospodarki 
światowej i ona niewątpliwie odnie- 
sle rwyciatwo, Tni A 


1) rozszerzanie wpływów. 


O OOOO 


Nowe niemieckie oszustwo 


W Niemczech powstał „Związek 
ofiar faszyzmu”. Z tupetem arognac- 


ko raklamuje bez przerwy w 
clerze swoich nielicznych, a za- 
służonych w wale z  faszyż- 


mem rodaków i poszukuje człon- 
ków. Robola małwna i bezczelna. 
Ale jest ta omalnia deska ratunku. 
Niemcy. liczą widocznie na nieboty- 
czną chyba głupotę, naiwność i 
kródką pamięć awoich zwycięzców, 
kdórych ważają sapewme aadal Jako 
mieniemiechie narody, drugiej ke- 
tegorii, Jeżli nle za materiał na mie- 
womików po trzeciej wojnie świa- 
towej. Sgdrą, że wia alg km po raz 
drngi ich bezczelne osemutwo z 1918 


r. że świat geierey jeszcze I tym Ta- 
zem w osławianę, drugie, Inne Niem- 
cy" poczciwa, wierne, pracowite, 

Niemiecki „Zwiąask ofiar faszyz- 
mu” — to brzmi komicznie, to brzmi, 
jak prowokacja. Chyba, że wszyscy 
Niemcy zapiszą się da lego związku. 
Wszyscy są ofiarami faszyzmu i hi- 
Ueryzmu, wszyscy są ofiarami włas- 
ocj nikczemności, głupoty, ałużal- 
aiwa | zbrodni, wszyscy są winni 
awamn losowi, wszyscy są własnymi 
ofiarami W ten sposób do „Związku 
ofiar faszyzmu” masi się zapisać ł 
Mussolini. Padł on oflarą faszyzmu 
Jako jego ostatnie ofiara. 

De W. Marcinkowski. 


p. E 
Przez socjalizm — 
do pełni człowieczeństwa 


Kronika gospodarcza 

M WSI ZELEKTRYFIKOWANO 
całkowiele w wojemódziwie krakow- 
akim i rzeszowakim W ramech 3.le- 
tniego planu eleklry(ikacyjnego prze- 
widaje się elektryfikację 1000 wsi na 
tym terenie. Przy elektryfikacji 
uwzględnia się przede wszystkim 
gminy, które wywiązują się wzoro. 
wo z obowiązku Świadczeń rzeczo- 
wych i ozynnie pomagają przy elek- 
tryfikacji siłą roboczą i transpor- 
tem. 

OBROTY CZEKOWE BEZGOTÓW- 
KOWE W PKO wzrosły w paździer- 
niku więcej niż dwukrotnie w po- 
równaniu z wrześniem b. r. Wyniosą 
one ok. $ miliardów złotych. Waroat 
pozostaje w związku z ożywieniem 
gospodarczym i ze zwiększeniem ilo- 
ści. pracujących fabryk, 

KONTYNGENT ROCZNY AWIAD- 
CZEŃ ECZOWYCH w mleku f ja- 
jach sosina} obniżony przez Minister- 
stwo Aprowizacji na 160 ltr od kro- 
wy (a ltr dziennie) f 10 estuk ja] 
(zaliczkowo). W czasie okupacji ro- 
czny kontyngent mleka wynosi? 800 
Mr od krowy i 40 Jaj od kury. Mimo 
kilkakrotnie niższych kontyngentów 
w województwie krak, dostarczono 
saleda 40% mleka, a jaj xaled 
14% ości wyznaczonych na III. 
kwariał br. Skorzystali na tym nie- 
którzy producenci | pośrednicy han. 
dlowi, natomiast ucierpiały szerokie 
masy ludności miejskiej. 

PRZY TAMIE NA RZECE SOLA 
W PORĄBCE zostanie w ramach 3- 
letniego planu  elefktryfikacyjnogo 
zbudowana elektrownia s 3 tarblaa- 
mi wodnymi pa 6700 kilował. Prócz 
tego w Czechowie zbudnie mig elek- 
trownię wodną z 2 turbinami po 5000 
Kflowat. W ten spóaóh energla latnia- 
jących tam obecnia sttnesoyeh jazior 
zostania wyzyskana. 

WIĘKSZE FABRYKI PRZEMY- 
SŁU BPOŻYWCZEGO walgły pod 
opickę wytwórnie ma Dolnym Sie- 
ska. Np. tabrykm czekolady A. Pis- 
secki wysyła juk drugą ekipg do przy- 
dzielonej jej fabryki w Brzegu koło 
Wrocławia. Fabryka ta po otrzyma- 
niu surowca dorówna ‘fabryce mau 
cgrzystej i ratradni 150 ludzi, 

TABOR KOLEJOWY PEP. wynosił 
1.77 wagonów osobowych i 110.039 
w końcu września 5310 parowozów, 
wag towarowych. W porównanin a 
poprzednim miesiącem przybyło 159 
parowozów, 2848 wag. ogchowych i 
4527 wag. towarowych W ciągu 
ostatniego półrocza naprawiono w 
warsztatach 2153 parowozów, 180A 
wagon. osob. 1 13.470 wag. towara- 
wych. Czynna są 2 fabryki parowa. 
zów w Chrzanowie t Poznaniu oraz 
4 fabryki wagonów. 

WOBEC NIEDOSTATECZNEJ ILO- 
ŚCI ROPY NAFTOWEJ bedzie 
wykonywać wiercónie próbne za ra- 
pą w okolicy ęplielca i Żywca oraz 
Inowrocławia, gdzie Jest nadzieja na. 
traflenia na ropę. Opracowano pro- 
gram wierceń na 2 lata. Węgry, któ- 
re dawniej nie miały prawie własnej 
ropy, dzięki wierceniom pasznki. 
wawczym produkują obecnia poka- 
żne Ilości ropy. 

SZTANDAR PRZECHODNI I 180.048 
ZŁ. dla pracowników otrzymała hn. 
ta Balkłona na Śląsku za najlapeną 
pracę. Pracownicy huty Florian 
otrzymali 70.000, a robotnicy walco- 
wni Renard 50.000 zł W ten sposób 
poza premiami,  przewidywanyni 
umową zbiorową, wyróżnia mię fo- 
botnfków zakładów pracy, przodują” 
cych w wyścigu precy- 


„NAFRZOD” 


Żywiecka Fabryka Papieru 


siepaczy hitlerowskich maszynom, 
budynkom i urządzeniom, 

Oprowadza mnie po fabryce kie- 
rownik produkcji ob. K usak Wła. 
dysław, sprawujący to czołowe sta. 
nowisko, jako czołowy robolnik, 
pracujący w firmie 34 lala. Jest 
zreszlą „dziedzicznie obciążany”, 
gdyż ojciec, bracia, a nawet dalsi 
krewni spędzili w fabryce „Solali“ 
całe życie 

Ojciec pamięlał czasy powstania 
fabryki (1860 r.), kiedy istniała tyl- 
ko jako szlifiernia drzewa. Potem 
dobudowano maszyny papiernicze, 
konłekcję, szmaciarnię. 

Przechodzimy kolejno te działy. 
Ob. Kusak tlumaczy mi, jak z brud- 
nych patarganych szmal powstaje 
piękna biała bibułka papierosowa. 
Maszyna krająca te szmaty na dro- 
bne kawalki jest cała. Szmaciarnia 
jednak jest nieczynna, gdyż są je- 
szcze slare zapasy półmiazgi, spro- 
wadzanie zaś nowego surowca jest 
na razie niemożliwe z powodu 
trudności transporlowych i znisz- 
czenia fabryk, dostarczających 
samal, Głównymi dostawcami 
sanat przed wojną byly okręgi 
wołyński i wileński. 

Oglądamy kolendry, częśćiowo 
tylko czynne (z powodu wymino- 
wania przez Niemców), w których 
nuazga szinąciana oczyszcza się Z 
wszelkiego brudu. 

W opłakanym slanie są maszyny 
papiernicze Nr. I i III — islne ko- 
losy. Z dumą pskazuje mi prze- 
wodnik maszynę Nr. II, odbudo- 
wang i „uruchomioną wysiłkiem 
wszystkich pracowników. 

Straszny widok przedstawia si- 
łownia wyminowana przez Niem. 
ców. Jesi to najdolkliwsza strata 
iabryki. Turbina wodna i Dicsel 
doslarczają zaledwie 0,04 ilości 
prądu, potrzebnego do pełnej fa- 
brykacji W najbliższej przyszłości 
ma dostarczyć prądu kopalnia „Si- 
lesia“ w Daiedzicech. Odbudowa 
siłowni będzie rzeczą bardzo trud. 
ną. Być może, że firma będzie zmu- 
szona zakupić nową turbinę paro- 
wą. Ukończono natomiast odbudo- 
wę komina fabrycznego, który 
Niemcy zrównali zupełnie z zie- 
mią, teraz świeci nowymi cegłami, 
górując nad nami, 75 m. wysoki. 

Z szpagaciarni i kalkowni zosla- 
ły tylko zgliszcza. Przechodzimy z 
jednej olbrzymiej hali do drugiej, 
istny labirynt Wszędzie spotyka- 
my robotników, pracujących w 
większości przy remoncie. Kierow- 
nik produkcji zna ich wszystkich 

imieniu, z wszyslkimi jesl w 
dobrej komitywie. Syrena fabrycz- | 
m przerywa nagle gorączkową pra- | 
cę. Wszyscy śpieszą do stołówki na 
obiad. Zaproszona idę razem z, 


Na pierwszy rznt oka nie widad 
zniszczenia. Dopiero przy zwiedza- 
niu poszczególnych działów pozna- 
je się głębokie rany, zadane z ca- 
lą świadomością i sadyzmem przez 


lat 3 do 7-min Sale m wielkie, 
przestronne, czyste, dziech czują się 
tu dobrze. Rażą meble nie dastoso- 
wene do wieku dzieci i brak zaba- 
wek. „Dom Dziecka“ prowadzony 
jest przez wykwalifikowane przed. 
szkolanki, które zdają sobie spra- 
wę z braków, starając się je usu- 
nać 

Przy fabryce mieści się kompłcks 
mieszkań robotniczych urządza- 
nych z komfortem. Nie slarczy ich 
niestety dla wszystkich. Zatrudnio- 
nych jest okecnie 442 pracowników 
fizycznych i 67 pracowników umy- 
sławych, w tym 156 kobiet, 382 
mężczyzn i 21 uczniów. 

Robotnicy fabryki „Solali“ są w 
tym szczęśliwym położeniu, że da- 
stają prąd z fabryki, gdyż miaslo 
niestety jest go calkowicie pozha- 
"|. 


Prócz mruhku, który wynosi od 
1000—3000 zł, otrzymuję deputat 
w forinle trzech kziążeczek bibułki 


dziennie i bespłatną Na 
jednej z ha! zpolkalsńmy 
niczącego Rady Zakładowej eb. 


Golasika Franciszka, też długo- 
letniege robotnika firmy. Na pyta- 
nie, jak przedstawia się współpra- 
ca Rady Zakładowej z keja, 
odpowiada, że na ogół dobrze, zda- 
rzają się jednak pewne nieporozu- 
mienia, które starają ske wspólnie 
wyjsśnić. 

Fabryka produkuje obecnie bi- 
bułkę papierosową, którą zakupuje 
Polski Monopol Tylaniowy. Zbyt 
reguluje C. Z. P. P. 

Wyjeżdżam z uczuciem zahı, że 
lak piękna fabryka została znisz- 
czona, lecz z wrażeniem, że posia- 
da dobry i dzielny element rohotni- 
czy, który postara się odbudować 
ją i doprowadzić do dawnego sla- 
nu świelności. 


Józefa Waszczyszyn 


Socjalistycznej 


(Dokończenie ze str. 1) 


eczema nchwaliła jednomyślnie rezo- 
lucję polityczną. s 

W xwiązku z wyborami do Sejmu 
R. N. powzięła uchwałą nestępitjącej 
treści: 

W wyniku kilkuletniej wojny, w 
której faszymn poniósł druzgocącą 
klęskę, lud pracujący polski, zerwaw- 
Szy z reakcją — oddał raądy w ręce 
Stronnictw Damokratycznych. 

Polska Partla Socjalistyczna, ncze- 
sinicząc w rządach, wzięła odpowie- 
działalność za losy klasy pracującej £ 
Polsk W poczuciu wielkiej odpowie 
dzialności wobec Narodu i Państwa 
P. P S. pozoataje niezmiennie wier- 
na zasadniczym hasłom: Niepodle- 
głości Polski, Demokracji 1 Socja- 
Jizmu. 

Mając w amuinej pamięci rządy 
reakcji polskiej z okresu da majawa- 
go przewrotu z r. 1926 oraz dykta- 
turę sanacji Piłsudskiego i Ozonu — 
odda wszystkie siły organimcyjne 
do walki z rodzimym faszyzmem. 
Zbliżające się wybory do Sejma Usta 
wadawczego w r. 1946 mają być nie 
tylko rozbiciem rzeczywistego ukla- 
du sił społeczno-politycrnych w kra- 
ża, ale i sądem ludu pracującego nad 
polskim faszyztnem za: 

1. pozbawienie sejmów prawa kon 
toli nad rządami sanacji, 

2 narzucenia wstecznej ordynacji 
wyborczej i przemycanie reakcyjnej 
konstytucji w r. 1935, 

3. katowanie działaczy robotni- 
czych | chłopskich w Brześciu n/B. 

4. Berezę Kariuską, 

5. Więzlenie i przeżladowanie dzia 
łaczy robotniczych i chłopskich, 

6. rozwiązywanie związków zawo- 
+= znoszenie wolności slowa, 

7. trupy na ulicach miasta, 

8. niszczenie ubezpieczeń społecz- 


wszysikimi spożyć go. Składa się | nych i ich samorządu, 


z rosołu, sztuki mięsa i ziemnia- 


ków. Jemy w pośpiechu naprawdę 1934, 


zmaczny obiad, gdyż tyłe jeszcze 
jest do zobaczenia. W siołówce po- 
rozwieszane są: dzienniki, tygodni- 
ki, miesięczniki. 

Przechodzimy do kasyna, mie- 
szczącego salę zabawową z malą 
scenka — przyszłą świetlicę. W. 
pięknej szafie znajduje się mała 
na tak wielką fabrykę ilość książek 
biblioteki fabrycznej. 

Przeż ogród fabryczny prowadzi 
droga do „Domu Dziecka” —przed- 
szkoła dla dzieci robotników od 


O. paki reakcji z Hiżlerem w f 


10. Sojumz endeko-zanacji z hile- 
cowskim rasizmem i imperializm, 

1i. zgodę Rydzów i Becków n4 
Monachium, 

12. wojnę, w której nasz Naród 
utracił około 7 milionów ludności, 

Mając na nwadze dobra 1 wielkość, 
Niopodległość i suwerenność Polski, 
gwarancję całkowiłego zwycięstwa 
Demokracji nad faszyrmem, P. P. S. 
wysuwa inicjatywę sworzenia Blo- 
ku wyborczego wszystkich aronniotw 


Demokratycznych, stojących na plat- 
formie Rządu Jedności Narodowej 
pod hasłami utrwalenia potęgi Nie- 
podległej i Suwerennej Rzeczypóz- 
politej w oparciu o Odrg i Niscę, 
utrwalenie władzy ludu pracującego 
wsi 1 miast. 

Klasa pracująca pod przewodnio- 
tnem P. P. S., nieamienmie na prze- 
sirzeni pół wieku walczącej o naj- 
istotniejsze prawa poltyczne i spo- 
begue ludu polskiego, będzie w wy- 
niku wyborów realizować zasadni- 
czy swój program. 

W zakresle poliyki ungranicanej 
R. N. stwierdziła, że sytuacja mię- 
dzynarodawa nie jest jeszcze ustabi- 
lizowana R N. przeciwstawia się 
stanowczo wazelkim próbom dziele- 
Ka Świata na bloki, gdyż prowadzić 
to misi do nowych kondlikiów, gro- 
żącym między tonymi wanocne- 
niem imperializmu niemieckiego. 

Rada Naczelna wezwała bratnie 
partie mocjalintyczne ma Zachodzie, 
a zszczególriej tych towarzyszy an- 
gielskich, którzy nie monmiel jo- 
aacza tragedii narodn polskiego b 
oliar, Jakla poniósł, hy źle zrozmmia- 
ny hamanitarysm nie przesłamiał im 
konieczności nannięcia Niemców z 
Palaki. Rade Naczelna z radością po- 
witała oświadczenie tow. Wiliam- 
sona wieiela Partii Pracy 
na Kongresie w Pradze, ta rząd La- 
bour Party rozumie konieczność ure 
gulowania problemów narodowoś- 
ciowych w Europie Środkowej przez 
wysiedlenie Niemców- 

PPS dążyć będzie do jelmajazyb. 
sego uregulowania alosunków mip- 
dzy Polską a Czechosłowacją i prze- 
c'walawiać się będzie wszelkim prò- 
bom zmierzającym dą zaostrzenia 
stosunków między dwoma bralnimi 
narodami, 

Poza tym PPS dbać będzie szcze- 
gólnie e zaniaśniania stosunków % 
Francją (w płaszczyźnie wspólnych 
Lnieresów w Europie Środkowej) 4 
Turej jako krajem aiłnie awiązanyra 
a Polską gospodarczo. 


W mirens polityki werwagórznej 
Rada Naczelna stwierdziła mm Ge 
ciędkich warunków gospodarczych 
i konplttach międzynarodowych 
u=ktywnienie grog  reskcyjnych 
a kłórymi wpółdziuła część klernm. 
W tych warunkach Rada Naczelna 
uważa za konieczne kontymiowanie 
polityki wewmuętrznaj odpowiadają- 
cej założeniom Rządu Jedności Na- 
rodowej. k 


Daiej Rada Naczelna zatwierdza 
stanowisko CKW PPS w sprawie po- 
wołania do Komiaji Porommiewaw- 
czej Stronniciw Demokratycznych 
Przedstawicieli PSL i Stronnietwa 
Pracy, i uważając za pożądane włą- 
czenie zwolenników tych grup poli- 
tycznych do pracy pańslwowej. 
FPS siarać się będzie, by obydwa 
siromnictwa wsięły ha sipbie odpo- 
wiedzinlność wobec Polski demokra- 
tycznej, by wspóklziałały w walce 
reakcją i dały swój wkład w normo- 
wanie życia gospodarczego państwa. 

Popierając uchwały KRN. i Komi- 
=. Porozuimiewawczej Sironnlotw 
Demokratycznych przeciw rozprost= 
kowaniu polityczno-partyjnemu Ra- 
de Naczelna potępia próby rozbicia 
Jedności ruchu socjalistycznego | 
przypomina  jetmocześnia uchwałę 
CKW, PPS na mocy której „droga do 
Partii pozostaje nadal otwarta dla 
wszystkich nuszych socjalidów, go- 
dzących się na program PPS. Nie 
nowe stronnictwo „robolnicze”, ale 
pogłębienie jedności ruchu robotai- 
ożcgo i współpraca PPS £ PPR na 
agsadach równorzędności, zaufania 
ores wzajemnego szacunku, zapewni 
klasie robotmiczej siłę, będącą gwa- 
rancją potęgi i niepodległości Polski. 

Rada Naczelna wila z radością po- 
wstanie Centralnego Urzędu Pleno- 
wania i wyraża przekonanie, że tyl- 
ko planowania’ gospodarcza i tareno- 


we jest podstawą dla konsekwentnej, msi 
polilyki gospodarczej państwa. Poł" „go, 


tyka ta zmierzać powinna do: a) po- 
lepszenia aprowizacj, b) polepsze- 
nią warunków mieszkaniowych kla- 
sy robotniczej, e) podniesienia real- 
nych płac robotmiczych 1 pracowni- 
czych, d) szybkiego rozwoju ruchu 
spółdzielczego | raztbodowy spółdzial 
£zości rolniczo-handlowaj i rolniczo- 
przatwórczej, ł) zaostrzenia wali za 
spółanlacją. 

Powyższe cale dadzą mię realizo- 
wać przy: e) usprawnienia trans- 
porm i komunikacji, bi przyśpiesze- 
niu tempa ściągania kwiadczeń rze- 
czowych, c) dostażaczmym imnparcia 
2 zagranicy i zawarciu korzystnych 
traktatów handlowych. 

Ponadto Rata Naczelna uważa, że 
uspołeoznienia w drodze prawnej 
podstrwawych galęzi pradakcji, wy- 
miany, uberpieczeń i hznkowości 
powinno być dnkonane bez dałazej 
mwłoki. 


W zakresie kultury | wrdbowenką 
Rada Naczalna uważa za konieczna 
powszechne  zećwfedczenia  mzkoł- 
miotwa miższego | średniego, udo- 
stępnienie wyższych uczelni dla mło- 
dzieży robolniczo-chlopskiaj oraz po- 
lepszenia . warunków  matoriaknych 
pracowników oświatowych. TUR ræ 
prezeninjący dziś całą ożwiaią 3o- 
hotniczą, opartą a bang aba siran- 
nicrw rohoiniczych, powiniem sne- 
leté pomoc we warysfkich Isomór- 
kach Partii. 


Członek Partii 


świadczy o niej 


każdym czynem 


„NAPEZOD” 


Rozmowy polityczne 


Jam: Co eig stało? Wyglądasz, jzk- 
hyś był zły, albo momo zmartwio- 
xy. 

Mikołaj: I jedno i dmgie. Pokłó- 
ciłam się z Michałem. 

Jan: No, no. Zdawało się, że mię- 
dzy wami taka przyjażń, która wy- 
klucza kłótnię. 

Mikołaj: I mnie się tak wydawała, 
mało — hyłem tego pewny. Znamy 
się przecie od tak dawna. Aż tu na- 
glc.. Właściwie nawet nie zdaję 80- 
bie dobrze sprawy z tego, o co mu 
poszło. 

Jam: Więc to właściwie mie ty, ale 
._ 

Mikolaj: Zaczął on, e ja mu stang- 
łem twardo. A potem.. Potem już 
mi przykro było ustąpić, a w końcu 
nawet nie wypadała ustąpić, I w re- 
macie Tak mi żal. 

Jan: To pewnie nawet dzia z sobą 
nie będziemy mogli spokojnie mó- 
wić. Kiedy jesteś w lakim usposo- 
„bieniu— 

Mikołaj: Właśnie dziś prędzej niż 
kixłykołwiek chcę s wami mówić. 
Ba jak już powiedziałem, mia bardzo 
się orientuję, o eo mn poszło, Może 
xromumiem, Jak mi wyjaśnicie.. 

Jen: To kłóinia miała charakter 
pobtyczny? 

Mikołaj: A o co mogło pójść takim 
starym i wypróbowanym przyjacio- 
łom jak my?.. 

Jan: Zdawało mi się, że się pod 
wzzlędem politycmym wspaniale ze 
sobą zgadzacie. 

Mikołaj: Niby tak. Ale widzicie, on 
ans ruch od wieków. Z opowiadań 
dziada d ojca. A ja jestem przecie 
całkiem świeży.. Czytaliście ostatni 
numer „Piasta“? 

Jan: Co za akok! „ 

Mikołaj: Żaden skok. O ten właś- 

je mmer mu poszło. Zaczęło się od 
tego, że mi zapowiedział zerwanie 
przyjaźni, gdybym wstąnił do PSL. 
Ja jestem jeszcze niezdecydowany i 
wcale nie wiam, gdzic watąpię, ale 
jak mi ktoś tak zaczyna.. Powiedz 
łem naturalnie, że nie ma mnie pra: 
wa krępować. A na to on: po tym 
numerze „Piasta“, gdybyś wetąpił.. 
Czego się Łmiejecie? 

Jan: Cóż? wesoła sprawa. Ten 
oslatni amer Piasta — to właści- 
wic pierwszy numer szczery. I jeśli 
tak szybki odniósł skutek.. 

Mikołaj: Dobrze się wam śmiać, 
mnie żal W dodatku jestem zły — 
na niego, na siebie, Da.. sam już nie 
wiam. 

Jan: A moża na redakcję „Piasta*? 

Mikołaj: W tym właśnie sęk, że nie 
bardzo wiem, co go w iym numerze 
tek usposobiło. Wołał, że ten numer 
rozrywa Bójusz, klóry się dopiero 
tworzy. Że. 

Jan: Czekaj. Mam lu właśnie nu- 
mer. Przyłożymy do niego sowa 
waszego przyjaciela. Jeśli ma rację 
— pogodzicie się, bo tę rację trzeba 
uznać. Jeśli dojdziemy, że racji nie 
ma — musi nas przeprośić. 

Mikołaj: Jako nas? 

Jam: Bo, znaczy się — źle osądził 
polskiego chłopa, jeśli przypuszczał, 
ża namyślając się tak długo, rozwa- 
dajac sprawę tak grumownie — jak 
my to robimy — pójdzie potem nie- 
wluściwą drogą. Powinien był nie 
gront wam, ale pomóc w rozważa- 
niu, ale razem z wami rozważać, 


e «lk to nie jest właściwa meloda: gro 


zié. Trzeba wierzyć w zwycięstwo 
słuszności i mieć tyle cierpliwości, 
aby przeczekać czas do tego zwycię- 
atwa ' 

Mikołaj: Szkoda, że nie słyszy tych 
slów. Ba nie mógł mieć racji. Gdzie 
ku rozrywanie soaa kiedy od ra- 


zu pierwszy artykuł zaczyna się od | Jam: Trzeba go było zatrzymać, 


zdania: „S0iusz chłapsko-robotniczy 
fundamemiem ustroju demokratycz- 
nej Polski? 

Co tu mogło rozgniewać Michała? 

Jan: Przeczytaj uważnie, może z0- 
baczysz, 

„Mikołaj: Dobrze. Czytam. 

Co to ma znaczyć?| Przecie ariy- 
ku? pragz całą swoją długość przed- 
stawia nie co innego, ale różnicę 
między chłopem, a robotnikiem. Ina- 
czej żyją, inaczej wyglądają, inaczej 
do wszysikiego podchodzą... Wkoń- 
cu wobec tego cały sojusz wisi w pró 
żni. 
lan: W ty sęk. 

Mikolaj: Czekajcie. Muszę przegląęł 
mat artykuł jeszcze raz. Trudno uwie 
rzyć, ale iak jest. Widzę nawet wię- 
cej: stosunek do świadeźeń rzeczo- 
wych, Niby, że trzeba, niby, że by- 
loby nieszczęście, gdyby zuwicdły, 
ale po tym od razu usprawiedliwie- 
mie dla chłopa, jeśli zawiedzie, I ten 
nacisk ma opłacalność! A przecie 
gdyby tak robotafk chciał się liczyć 
z Polską, toby u nas życie stansło. 
Oto mi patriotyzm: opłacalność! 
Tak mi to teraz wygląda: Ty ro- 
botnilou daj awoją krwawicę i mrzyj 
z głodu, bo mnie się mie opłaca kar- 
mić ciebie. Kiedy ty będziesz dźwi- 
gal Polskę z ruiny koszem swego 
zdrowia l swoich sił, to ja obliczę 
szkody, które mi zadał Niemiec i do- 
piero zobaczę, co mogę zrobić dla 
Polski. Teraz rozumiem, żę ta mo- 
glo takiego Michała rozgniewać. 

Jan: Ale za to spodoba się chło- 
pom. 0 

Mikołaj: Tym, co patrzą własnej 
kieszeni — tak. Ale dobrym Pola- 
kom — nie, I pamiętam, coście mó- 
wili o sironniotwie, które idzie w 
ogonie mas, rzucając im dła chwilo- 
wego zwycięstwa chwybliwe hasła, 
kióce zawodzą na dalszą metę. Na, 
ieraz mi jes! wszysiko jasne, Micha- 
ła rozgniewało jeszcze ca innego: 
PSL — powiedział — wyraźnie ala- 
kuje tużaj PPS, choć w pismach PPS 
nie czytałem jeszcze ani słowa ata- 
ku na PSL Do wszysikich aron- 
miotw się dobiera, nawet do tych, 
kiórzy go nie zaczepili. Najlepszy 
to dowód, że chce wojny z demokra- 
cją, rzekomo w obronie tej demokra 
cji. Michał oszdził len pamer jako 
prowokacyjny. PSL po proslu sla- 
wia w nim wszystkie istniejące stron 
mictwa po Jednej, a siebie po drugiej 
stronie barykady. I jakby chełpił 
się swoją siłą, mamy w ręku chleb 
— to wam pokażemy! 

Mikołaj: Milczycie? 

Jan: Co wam na to powiem? Po- 
sianowiłem sobie być w sin procen- 
tach bezsironnym. Postanowiłem dać 
wam prawdę, która leży pośrodku. 
Nie abcę przechylać szali Ale wi- 
zę jedno: w sposlrzeżeniach Micha- 
ła jest dużo racji, robotnik mógł sig 
czuć dotknięty argumemami I to- 
nem iago pisma. Czy to wzaysiko, co 
wam mówił Michał? 

Mikołaj: Nie. Kiedy mu nie chcia- 
łem ustąpić, zawołał: „Idźcie drogę, 
którą wam wskazuje „Pias”. Sio- 
chajcie jego wygodnych przypochleb- 
nych wskazań. Uśpi was blogo, uwal 
miwszy od straszeka reekaji — i przy 
gotuje jej rwycięatwo w momencie, 
Kiedy uwierzycie, ża — jak mówi 
„Piast“ — „reskcja już jest pokona- 
ma i nie pokusi sią o chwycenie wis- 
dzy“ — słuchając „Piasia" będzie- 
cie usprawiedliwieni z głodu pol- 
skiego robołnike. — Tu spluną? i wy- 
szedŁ Nawet nic śmiałem go zatrzy. 
mać, 


ANN LĄ z a A 


Zatrzymać | koniecmie przyprowa- 
dzić. Gniew jest złym doradcą. W po 
Kiyce nie wolno sig powodować 
uczuciami, ani wspomnieniami. Pó]- 
dziecie i ścięgnięcie go do mnie. 
Wledy będziemy w dalszym cigau.. 

Mibołaj: Nic nie będziemy... Mi- 
chał — to chłop, czysty jak kryształ. 
Przy tym był bez uprzedzeń. Jeśli 
teraz on Zróbcie, co uważacie. Ja 
po tym mamerze do PSL nie pójdę. 
Nie dlatego, że mi zagroził i nie 
abym się bał, Ale atronnictwo, które 
£topie dół między chłopem, æ robot- 
nikiem — nie wskazuje chłopm właś 
<iwej drogi. Tak jak raz Michał po- 
wiedział, kiedy nastąpił rozłam w 
jego partii: program nie gra takiej 
roli, jak praktyczne podejście do 
jego urzeczywismienia. A lo podel- 
ście, sądząc po łym numerze. „Mó- 
wię więc jak on wtedy: „Nie lędy 
droga“ i decyduję się. 

Jan: Ja jedmak odradzam ci sta- 
nowcezo decyzję w chwil: podniece- 
nie, Zaczekaj, zastanów sę. 

Mikabuj: Znacie ie wrózby w ri 


Nr. 38 


dmija: kiedy kuiężyc rtamie naprie- 
ctw ziemi... albo, kiedy konik tnrecki 
nepije się wody itp.? Otóż przyszla 
mi na myśl podohna wróżbn. I po- 
wiem wam: zwycięstwo demokracji 
nastąpi dopiero wtedy, kiedy clop 
z robotnikiem serdecate sobie par 
dadzą ręce. Stronnictwo, Które potd- 
tKreśla 1 podtrzymuje odrębność 
chłopa, tego zwycięstwa nie pragnie, 
choćhy nie wiem co na ten temat 
deklamowało. My i rototnice byliś- 
my dotychczas jar, te” toraa i cra- 
ple z bajki, które w*.zą jai małżeń- 
stwo jest dla nich korzywine, a rów- 
mocześnie nie mogą znaleźć odpo- 
wiedniej pory, ani odpowiednich 
słów, aby się porozumieć. Dość teo. 
Jesteśmy od robotników mu: w war 
szłatach pracy i w sposubie życia. 
Może nawet w podejściu do Ż.cia. 
Ale czy nie jedna nam ojczyzna? 
I czy w tej ojczyżnie nie jedna nam 
bieda? Podirzymać się musimy, aby 
się tej biedzie nie dać | szybciej ją 
pokonać. Ot col O niczym zał ionyni 
słuchać nawet nie chcę. 

Jan: Wpbec iega z naszymi rosmo- 
wami politycznymi.-? 

Mikołaj: Na ten :emst — Koniec. 


Piotr Sazrycki, 


| [NN ——— aa 
Tydzień w prasie 


ZGON WINGENTEGO WITOSA 

„W dniu 31 października e godz. 
6-ej min. 30 zmarł na zapalenie płuc 
w Krakowie, w szpitalu Bonifratrów 
w 72-gim roku życia Wincenty Wi- 
tos, wiceprezydent KRN, prezes PSL, 
kawaler orderu Orła Białego, b. wię- 
zień z okresu okupacji niemtockiej. 
Wincenty Witos urodził się 21. L 
1874 r. w Wierzchosławicach, wei 
powiatu tarnowskiego, jaka syn drob 
nego rolnika. Jako paseł do sejmu 
galicyjskiego i parlamentu austriac- 
kiego, dał się pomat od razu jako 
dobry mowca. Przy tworzeniu Pań- 
stwa Polskiego odegrał wybitną rolę 
jako prezes PSL Piast, Był trzykrot- 
mie premierem. Porwany wraz z in- 
nymi przywódcami Centrolewu bt 
osadzony w Brześciu, przebywa tam 
kilka miesięcy. Po procesie brzeskim, 
skazany na półtora roku więzienia, 
przechodzi granicę i udaje się na 
emigrację do Czechosłowacji Po ze- 
borze tego kraju wraca do Polski, 
aresztowany przez władza okupacyj- 
ne, więziony jest w Jarosławiu, a 
póżniej w Rzeszowie, Po kikrumie- 
sięcznym pobycie w więzieniu, w 
Rzeszowie, Niermcy wywieźli ga do 
więzienia w Barlinie Po zwolnie- 
miu, gdy stan jego zdrowia wybitnie 
się pogorszył, okupanci pozwolili 
mu zamieszkać w Wierzchosławi- 
cach, gdzie był slale inwigilowany. 
Mimo tego utrzymywał kontakt z 
kierownictwem podziemnym ruchu 
ludowego". (Robotnik, 298), 


KONGRES SOCJALISTYCZNEJ 
PARTII CZECHOSŁOWACJI 


W dniach 19—21 października od- 
był się w Pradze manifeslacyjny 
Zjazd Socjakna-iemokratycznej Par- 
tii Czechosłowacji. Na Zjazd zapro- | 
szeni zostali przedstawiciele bral- 
mich partii socjalistycznych innych 
krajów, między innymi serdecznym 
latem zaproszona została PPS. + 

Partia wydslegowała na Zjazd ge- 
neral sekretarzy PPS: — tow. Cy- 
rankiewicza, TUR — tow. SŁ Dobro- 
wwolskiego oraz członków CKW 
tew. L Motykę i Rady Naczelnej — 
tow. Reczka. 

Z ramienia PPS Zjazd przywitał 
tow. Cyrankiewicz, przyjęty najbar- 
dziej entuzjastycznie, przy czym tm- 
maczenie przemówianie była zbędne, 
glyi było «6 amunisne przez 


wszystkich delegatów. Organizacja 
Zjazdu była tmpomująca. Świetna 
propaganda, wspaniałe dekoracje 
wielu budynków w Pradze, lice 
smecjame wydawnictwa zjazdowe 
— świadczyły o prężności i sile cze- 
skich socjalistów, Kongrea wyłonił 
rozmaite komisje, %ióre opracowy- 
wały fachowo kwestie gospodarcze, 
oświatowa i poliłyczne. Obrady stały 
na wysokim poziomie. 

Na zakończenie Zjazdu urządzony 
został wiec międzynarodowy pad 
hasłem braterstwa narodów i walki 
o nowy socjalistyczny ład. Przesna- 
wiali przedstawiciele wszystkich za- 
Aranicznych delegacji | minister 
aprowizacji tow. Mayer, I (utaj prze 
mówienie delegata Polski tow. Cy- 
rankiewicza było przyjęte najbar- 
dziej entuzjastycznie, co wymownia 
świadczy o nastrojach casakiega spo- 
łeczeństwa. 

Ogólny wynik pabyłn polskich so- 
cjalistów w Pradze należy ocenić ja- 
ko pozylywny, — przyczyni się on 
niewątpliwie da wzmneniemia peasy- 
|aźni i znalezienia wepólnej drogi da 
usunięcia nieporozmanień! 

(„Napraód Dalacślącki* Ne 19}. 


ERN PRZECIW NOWYM PARTIOM 


Prezydium KAN pawzięło pario- 
gującą uchwałę: 

„Wychodząc z założenia budowy 
odrodzonaj Polski, jako państwa de- 
mokraiycznego, Prezydium KRN 
uznaje, że uzeaadnionemu skrwkkwą 
społeczeństwa naszego Wódz 
waniu programów społeczno pall- 
tycznych w pełni czynią zadość w 
ohecnej jeszcze nie przedwyborczej 
fazie sironnicdwa PPR, PPS, SL. 
PSL, SD, SIronnictwo Pracy. 

Dalsze jeszcze różniczkowanie mę 
polskiej opinii politysznej może apo- 
wodować niezwykle niebazpieczną 
przewagę rozdźwięków partyjnych 
nad świadomością wspólnych celów 
całego narodu. 

Prezydium KRN oświadcza się 
przeciwko wszelkim próbom siwo- 
rzenia nowych airomniotw ut 
jących wamość polilycaną sakamga 
asrodu w obecnym okresie odpowia 
dzialnych historycznych zadsń, kżó- 
re stanowić będą o przyszlościłł' siba 
naszego państwa”. 
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Robotnik -- 


dyrektorem 


zakładów przemysłowo-drzewnych 
W lipen 194 r. ekrupani miamine- | pracują na dwie znamy przy uru- 


ki, zmuszony do gwałiownego wy- 
cofania się z terenów województwa 
białostockiego, zniszczył przy od- 
wrocie jedne z największych nie 
tylko w Polsce, lecz i w Euro- 
pie — państwowe zakłady przemy- 
słu drzewnego w Hajnówce. Z ol- 
brzymich zakładów ocalała tylka 
jedna hala; kotłownia, siłownia, 
elektrownia uległy spaleniu, ma- 
szyny i urządzenia częściowa zde- 
montowano i wywicziono lub zni- 
szczono. 

Po przejściu frontu robotnicy i 
pracownicy techniczni zakładów 
nie opuścili warsztatu pracy. Prze- 
ciwnie, postanowili uruchomić w 
najkrólszym czasie tę część tarta- 
ku i siłowni, klóra dała się wyre- 
montować. Pracownicy zdawali so- 
bie jasno sprawę, że wobec znisz- 
czenia kraju przez okupanta oraz 
zapotrzebowania materiałów drze- 
wnych dla frontu i artnii ciąży na 
mich abowiązek jak najprędszej 
odbudowy zakładów i produkowa- 
nia drewna. 

Nie oglądając się przeto na wy- 
nagrodzenie, borykając się z trud- 
nościami, zdani jedynie na własne 
siły zdołali wkrótee uruchomić je- 
den trak, zabezpieczyć prowizorycz- 
nie pozostałe maszyny oraz urzą- 
dzenia i przysląpić zarówno do 
produkcji jak I wytwarzania prą- 
du elektrycznego do oświetlenia nie 
tylko zakładów, lecz i miasla. 

Warunki pracy, szczególnie w 
dziale mechanicznym, były nad 
wyraz ciężkie. Praca odbywała się 
pod gołym niebem, częsio wśród 
ulewnego deszczu. Personel pelnił 
jednak swoje obowiązki, stopnio- 
wo polepszając warunki pracy. 

Wśród robotników wyróżnił się 
w tej pracy swoimi zdolnościami 
arganizacyjnyrni i zaciętością oraz 
dbaniem o dobro warsztalu pracy | 
— długoletni robotnik zakładów ob. 
Józef Kurzawa oraz mechanik, ab. 
Engeniusz Malinowski 

cja Lasów Państwowych 
Okręgu Białostockiego zwróciła u- 
wagę na te zdolności i zapał do 
pracy ob. Kurzawy i mianowała go 
dyrcktorem zakładów powierza- 
jąc mu równocześnie kierownic- 
two odbudowy zakładów. 

W chwili obecnej zakłady pod 
kierownictwem ob. dyr. Kurzawy 


chomienia dwóch traków, przecie- 
rając miesięcznie około 2.000 ms 
surowca. Uruchomiono też heblar- 
kę i siolarnię mechaniczną. 
Budynek kotłowni, siłówki i 
elektrowni wyremontowano i, po 
ntrzymaniu przez kierownictwo za- 
kladów blachy i szkła, będzie cal- 
kowicie wykończony, a tym samym 
zoslaną zabezpieczone przed zni- 
szczeniem olbrzymiej wartości ma. 
szyny. Największa maszyna paro- 


produkuje także stolarkę budowla- 
ną do odbudowy Warszawy. 

W dalszym ciągu prowadzone są 
prace nad odbudową i monlażem 
nowych oddziałów w zak'adach, 
których praca przyczyni się do 
zwiększenia produkcji i wyrobu 
takich fahrykatów, jak parkiet dla 
zniszczonych miast polskich, a tym 
samym przyczyni się do prędszego 
zabliżnienia ran zadanych nam 
podczas drugiej "wojny światowej. 


Burza w szklance wody 


(Z powoda niebezpieczeństwa, płynącego ze sztuki Karczewskiej). 


Dziwna racz: ludzie, którzy się 
nie zatrwożyłi o losy polskiego tes- 
tru, ani o interes maszej publicznoś- 
ci, kiedy się ją karmiła przestarza- 
łymi sztukami, marnymi namiasika- 
mi sktualności czy bezideowym 
piękmodnchostwen — podnieśli la- 
rum, kiedy na scenie ukazeła się 
wreszcie szuka z prawdziwego zda- 
rzenia. W recenzji zaznaczyliśmy wa 
dy tej aruki; płytkość ujęcia skom- 
plikowazych problemów, niekons=- 
kwencja w rozwoju idei, płaskość 
postaci. Ale równocześnie sztuka ma 
swoją kandynalną zalelę: jest zaj- 
mująca i żywa. 


To ostatnie uważne jest za nie- 
bezpieczne. Sztuka budzi obawy, że 
„muže się stać skuteczną propagan- 
dą aszczerstwa wobec polskiego pa- 
cylimmu, ułatwiając wybielanie obo- 
zu portaczy polskości z pod znaku 
Piłsudskiego i ONR, których zgubną 
rolę mie dość zilnie się podkreśla. 
Z tego też powodu żąda się aż... usu- 
mięcia sztuki ze sceny. (Dziennik 
Polski). 


Stanowisko takie jest mocno krryw 
dzące dia autorki i dla teatru. Nie 
mamy za dużo piór o charakterze 
społecznym. Odbarwianie naszego 
przedwojennego teatru spowodował 
odpływ sił, mogących pisać na scenę 
w duchu jakiejkolwiek wyrażnej 
ideologii Musimy dopiero odbudo- 
wywać szłukę polską, aby stanęła 
na boziomie Zapolskiej, 

W tych warunkach hie można błę- 
dów potępiać, Można je wypominać 
i wskazywać właściwe. drogi, ale 


Od Karpat po Ural 


Ze wapomnień rcemigranta. 


(Ciąg dalszy). 


Był w wagonie duża dziewcząt, 
absoiweniek średnich szkół zawo- 
dowych, t xw. „technikum" (odpo- 
wiednik naszą) ezkoły przemysło- 
wej). Kończący taką szkołę, podob- 
mie zraszią jak absolwenci szkół 
wyższych, inżynierowie, lekarze, 
nauczyciele, olrzymują natychmiast 
po złożoniu osłalniego egzaminu skie 
rowanie do precy, Tylko nieliczna 
grupa ahsoiwentów wyższych uazel- 
ui, którzy wykazali zamiłowanie i 
adolność do pracy naukowe] pozo- 
staje Da uczelniach. Skierowanie 
przeważającej większości do pracy 
w ierenie odbywa cię według planu, 
stosownie do zapotrzebowania i 
kości absolwentów. Kończący stu- 
dia ma absolutną pewność, że dosta- 
mie prucę w swoim zawodzie. Cza- 
sem mu oczywiście miejscowość nie 
odpowiada. Ale to fuż trudna. Kto 
odebrał całkowe wykształcenie na 
koszi społeczeństwa, MA pewnć zd- 


bowiązania na rzece tego spnieczeń- 
siwa, chociażby masiał przy tym 
ponieść pewne ofiary. Nawiasem 
mówiąc, wszyscy stndewci korzysta- 
ją w czasie studiów ze stypendiów 
i mieszkań, wzgl. śniermatów szkol- 
mych. Zresztą okres obowiązkowej 
pracy po ukańczeniu stądiów trwa 
2—3 lat. Absolwenci technikum mea- 
ją możność koniymiowania swoich 
studiów na wyższych uczelniach. 
Młodzieży, cheqcej się uczyć robi 
się wogóle duże ułatwienia. Mima cza 
sów i warunków wojennych dyrek- 
tor jakiegokolwiek zakładu pracy 
obowigłany był zwalnić pracowni- 
ka, który zapisał się do „tecłmikum* 
lub oa jakęś wyższą uczelnię i oczy- 
wiście udzielić mu możności wyjaz- 
dm dla złożenia egzaminów wsięp- 
nych. Ta dbałość o przyszłe kadry 
specjalistów i dążność do podniesie- 
mia poziomu umysłowego, jaka 
szerszych mas, nawet w czasie naj- 
trudniejszych szytnacji wojennych 
jest aharakterystyczna. Jest ona wy- 


razem tej pręności życiowej, wiary“ 


w przyszłość i ambicji, chęci dorów- 
nama wzorom zagranicznym, która 


trzeba to czynić z mniarem, który 
świadczy o dobrej woli i powadze 
podejścia. Wszyscy wiemy, jak wiel- 
kie jest uprzedzenie dyrekcji teatrów 
do polskich szónk, zwłaszcza da 
nowych polskich szłuk. Wiemy, że 
uprzedzenie to wypływa z silnego 
ryzyka finansowego i polilycznego, 
laki pociąga za sobą nowa polska 
sztuka. W takich warunkach pogłę- 
biać ohawy dyrektorów, dawać im 
4 rękę nowy argument w posłaci 
utcąconia takiej sziuki jest ra:czą 
co najmniej niewłaściwą. 

Niebezpieczeństwo, płynące ze 
$irony  Karczewskiej, jest mocno 
przeszdzone. Do oczemienia kliki 
sanscyjnej przyczyniła się nasza sze- 
ścivletnia martyrologla z wrześniem 
å sierpniem wdącznie, Sanacja wci- 
ska się w kraj tylko podsłępnie i 
w ukryciu. Że nie odzyska wpływu 
dzięki sztuce Karczewskiej, tego mo- 
ženy być pewni. 

Tak samo możemy być pewni, że 
aziuka mie zmiemi nic w naszym 
siosumku do pacyfizmu, Nie ma też 
tego zamiaru, przedsiawiając go w 
postaci najsympatycaniejsązgo profe- 
sora. Zamierzeniem sztuki było je- 
dynie złudzenie wielkiej czujności 
wohec problemu niemieckiego i ten 
cel jest chwalebny, mimo ża Środki 
obrane do jego osiągnięcia nie są 
właściwe, 


Dla nas najwsżmiejsza jest twier- 
dzenie, że aulorka ma talent, I że 
młodość autorkl stwarza możliwość 
pogłębienia lego talentu. Niewątpli- 
wie uwagi, z jakimi się spotkała by- 


pechujs obecne slasamki w ZSRR. 
Podozas swego pobyża w ZSRR rmi- 
ważyłam szczególnie wśród młodzie- 
ży robotniczej duży pęd do nauki. 
Jeszcze po tym wypadnia mi osobno 
napisać o powstałych w roku 1840 
na terenie całego Związku Radziec- 
kiego, rw. „szkołach rz"mieśl 
czych“ i ,,fabrycznmo-zakładowych”, 
które dostarczyły i dostarczają głów 
nego kontyngentu nowych robotni- 
ków w przemyśle 1 transporcie rą- 
dzieckim. Odegrały one ołbrzymią 
rolę w czasie wojny. 

Jeśli chodzi o podiom naukowy. 
zaobserwowany przeze mnie u sb- 
sotwentów „iechaitum* i wyższych 
mozelmi araz o ich zdolności do pra- 
cy na fabryce, to stwiordziłem, że 
poziom absolwentów średnich szkół 
zawodowych był bardzo dabry, byli 
oni znakomicie przygotowani do 
precy w swoim zakresie, bardzo 
szybko awansowali i dochodził! do 
kierowniczych stanowisk. Inżynie- 
rowie byli niejednolicl. Niektórzy 
byli na poziomie enroneiskin, nie- 
klórzy niżej tego poziomu. Pochodzi 
to siąd, że przed wojną nie zawszd 


Wpisy ma Studiuna 


T „Spółdzielcze Uniwersytetu 


Jagiell. w Krakowie 


Za serwoleniem Ministra ©- 
światy Dyrekcja Studium Spółdziel- 
czego Uniw. Jagiell. w Krakowie 
ogłasza rejestrację kandydatów na 
Studium, która trwać będzie od 5 do 
17 listopada r. b. Da rejestracji na- 
leży przedłożyć metrykę urodzekhia, 
świadectwa uprawniające do studiów 
wyższych oraz wypełnione formula. 
rze wpisowe na Uniwersytet Jagie]- 
loński. Pierwszeństwo przyjęcia ma- 
ią kandydaci skierowani na Studium 
przez spółdzielnie i ich cenirale. — 
Wpisy osobiste przyjętych -kandyda. 
tów odbywać się będą dnia od 21 da 
-30 listopada r. b. 


Wpisy odbywają się w myśl ogło- 
szenia Rekloratu L. 5038/45 z dnia 11 
września r. b. 


Studium Spółdzielcza U. J, obejmu- 
je trzyletni program wykładów oraz 
dwa trymestry praktyki kierowanej, 
poczym następuje cgzamin magister- 
ski w zakresie obranej przez studen- 
ta specjalności. Na trzecim roku sia- 
diów przewidziana jest specjalizacja 
w kierunku: ł) spożywczym, 2) rol- 
miczo-przttwórczym, 3) finansowo- 
ubezpieczeniowym, 4)  pedagogicz- 
nym. 


Bliższe Informacja w sekrelarłącie 
Studium w Krakowie, nl. Mickiewi- 
cza 21. 


łyby bardziej calowe, gdyby w nich 
było mniej żółci, więcej życzitwoś- 
ci. 

Otoczeni morzem reakcji, haryka- 
jac się z szalonymi trudnościami ad- 
budowy — nie prrykładajeny sakla 


powiększającego do rzeczy uboca= | * 


nych, aby nie przeacrać rzeczy głó- 
wnych. Wpływ propagandowy astu- 
ki Karczowskiej i błędy przez nię 
popełnione są zaprawdę darlo mniej 
ważne od falim, że teatr odważył sią 
na eksperyment wystawiania taj 
sztuki i dał jej wspaniałą oprawę. 


Nie narażajmy go za to na straty 
i przykrości, ale wyrażając swoja 
uznanie, zachęćmy do kantyniowa« 
nia rozpoczętego eksperymentu, do- 
radzejąc jedynie więcej rozwag! przy 
wyhorze smtrk, 


Grabowska Marcełtna. 


na uczelniach wyższych 
dosiateozmia wysokie wymaganie 
adopiom') tychże uczelni. Jak mi pa 
tym opowiadamo, był przed wojną 
taki krótki zresztą okrea, w idó- 
rym koniecmie chalano wydać wiel- 
ką ilość inżynierów, ahoćby koaz 
tem jakości. Ale wkrótce zarientao- 
wana się, do czego to prowadzi i za- 
miechano tej polityki wychowaw- 
cza]. Dzisiaj wysze szkoły technicz- 
ne są w Związku Radzieckim tek po- 
siawione, że — mam wrazenie — 
pio ustępują zagranicznym. 

Po tej dkiższej dygresji), wraca 
jąc do muszej podróży w towarzy- 
stwie miłej, eympatycanej i rompis- 
wanej młodzieży, chciałbym jezaczą 
zamacryć, że nie zmrważyłan pad- 
czs cale] podróży tego bałaganu 
ewakuacyjno-przesiedleńczego, któ- 
ry stał się charałderystycy dła 
całej prawie Enropy lat wojennych 
i powojennych. 

Da miejsca przeznaczenia 
liamy 1. sierpnia 1941 r. 
— 

1) kandydatom. 

*) adajście ed temetu. 
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Uchwała Komisji Porozumiewawczej 


W dniu 27 październiru 1945 r. 
odbyło się poziedzemie Wojewódz- 
kiej Komisji Porozumiewawczej 
Stronnictw Demokratycznych. W 
posiedzeniu tym wzięli udział 
przedstawiciele: Polskiej- Partii 
Rabatniczaj, Polekiej Partii Socja- 


listycznej, Stronnictwa Ludowego, | 


Btromnictwa Demokratycznego i 


Polskiego Stronnictwa Ludowego. | 


W wyniku obrad Komisja po- 
wzięła jednomyślnie nasiępującą 
uchwałę: 

Od pewnego czasu zauważa się 
w kazaniach pewnej części ducho- 
wieństwa katolickiego akcenty po- 


lityczne, przyjmujące niekiedy 
charakter wystąpień antydema- 
Kratycznych į antypaństwowych. 
Przeta Wojewódzka Komisja Po- 
roznmiewawcza Stronnictw Pema- 
kratycznych: Polskiego Stronnic- 
tma Ludowego, Polskiej Paridi So- 
ejalistycznej, Stronnictwa Demo- 
kratycznego, Stronnictwa Tmdowe- 
ga i Polskiej Partii Robotniczej 
zwraca uwagę. Władz Kościełnych, 
że używanie miejsc kultu religij- 
nego przez księży dla cełów agi- 
tacji politycznej jest niewłaściwe 
1 niepożądane. 


Przegląd socjalistyczny 


wdesięcmik CKW PPE 


Ostatnio brak było caazopiama, 
które porządkawałoby fakty i zagad- 
nienia bieżące i dawałoby ich toare. 
tyong ocenę ze stanowiska nauko- 
wego socjalizmu, Trzeżwa analiza 
myślówa naszej rzeczywistości po- 
litycznej i społecznej sprzyja bowiem 
mawaa najęcin włużciwego stanowi- 
ska i wzbogaca światopogląd. 

„Przegląd socjalistyczny” pragnie 
właśnie „kontynuować najlepsze tra. 
dycje twórczej myš aocjakistycznej 
w Polsce”. Pierwszy numer, kióry 
niedawno wyszedł z pod prasy, speł- 
nia to zadanie. Przynosi on rzeczowe 
i poważne omówienie wiełu ważnych 
problemów dnia dzisiejszego i nie- 
dawnej przeszłości, 

Po krótkim sformułowaniu przez 
redakcję celów pisa, otwiera nu- 
mer artykuł J. Hochfelda „Ro- 
la socjalizmu w świecie powojen- 
nym“, slanowiący analizę sylnacji £ 
program działania socjalizmu. 

„Plan realizacji tega programu 
"winien być dostosowany do obiek. 
tywnych możliwości, w uwzględnie- 


Przedstawiciele Rządu 
R. P. w Krakowie 
(Dok, ze str. Ś-ej) - 
władz Uniwersytetu do młodzieży 
chłopskko-zoholniczej. Tow. Pre- 
mier oświadczył że organizacje 
ideowe mają pemą swobodę dzia- 
łania na wyższych uczelniach, a 
stosunek da młodzieży chłopskiej 
i robotniczej powinien hyć ze stro 
ny władz uniwersyteckich bar. 
dziej przychylny; tyczy się to ró- 
wnież przyjęć na wydziały farma- 
ceutyczny j medyczny. (Z pośród 
kandydatów Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej nie przy 
jęto nikogo, a z pośród kandyda- 
tów Zw. Młodzieży Wiejskiej „Wi. 
&“ — jedną osobę). Stan ten po- 
winien ulec radykalnej poprawie, 
azczególniej, że stosunek wszyst- 
kich wyższych uczelni da mło- 
dzieży chłopsko-robolniczej poza 
Uniwersytetem Jagiellońskim jest 

pozytywny i życzliwy. 

Następnie omawiano sprawy 
wwiązine z syluacją mieszkanio- 
mą na terenie Krakowa, kwestie 
opału, stan oświaty i wiele mnych. 
Szczegółowe omówienia wżzyst. 
kich tych ragadnień i wyczerpu- 
jące zohrazowanie ohrad 7-go ple- 
num aktywu PPS z referałami 
tow. Premiera i iow. vicz-prezy- 
denta K. R. N. podamy w najbliż- 
szym numerze. 


niu drinłających w naszym układzie 
polltycznym rzeczywistych sił spo. 
łecznych, rzeczywistych stronnictw, 
rzeczywistego stopnia wiadomości 
politycznej poszczególnych narodów, 
klasa i warstw”. 

A. Rapacki w artykule „Nowe Rol- 
nictwo w nowej rzeczywistości” opis- 
rając się na dotychczasowych osig 


guięcach reformy rolnej rozważa, 


plan działania zmierzający do pełne. 
mo ukończenia tej reformy. 

Artykał K. Dorosza „Skrzywdzone 
pokolenie" porusza palącą sprawę 
przyszłości naszej młodzieży, obar- 
czonej skutkami sześciolełniego dzie- 
łania jadów ókupacji Zadanie ree- 
dukacji tej młodzieży „spada na pañ- 
stwo, a głównie na jego agendy 0- 
światowe; na społeczeństwa, ha or- 
gany samorzulnie przezeń wyłonio- 
ne; wreszcie na organizacje młodzie. 
ży”. 

Numer uzupełnia obszerny dział 
krytyki i bibllografii, inieresujący, 
ujmujący w szeregu krótkich arłyku- 
łów wiele kwesłii współczesnego ży- 
cia. R 
oo” 


Dział porad prawnych 


TOW. GNIADEK PIOTR Z 
WRÓBLOWIC W myśl dekretu 
z dnia 18 lipca 1046 r. o pomocy 
i zasiłkach dla rodzin żołnierzy 
Wojska Polskiego oraz zdemobili- 
zowanych żołnierzy (Dziennik U- 
slaw Rzp. Nr. 34, poz. 202) rodzice 
dwóch synów, z których jeden do. 
slal się do niewoli niemieckiej w 
1839 r., a drugi do dzisiejszego dnia 
pelni służbę wojskową, mają pra- 
wo do pomocy i zasiłków, albo- 
wiem: 1) Synowie byli żywiciela- 
mi rodziców (arl 3), 2) Rodzice są 
niezdolni ze względu na wiek i slan 
zdrowia do pracy na roli i do ja- 
kiejkolwiek pracy zarobkowej (art. 
4, par. 2). 

Pomoc i zasiłek rodzice mogą po- 
Dbierać tylko za jednego syna (art. 
5). Ponadto, ponieważ rodzice prze. 
ktoczyli 60-ty rok życia i są Lrwale 
niezdolni do pracy zarobkowej, 
mają prawo do przydziałów prze- 
widzianych dla rodzin pracowni- 
ków państwowych (ari. 6). 

Rodzice powinni udać się do le- 
karza urzędowego, ażeby ich zba- 
dał i wystawił świadectwa lekar- 
skie, że są niezdolni do pracy za- 
rabkowej (art. 4, par. 2). Następnie 
powinni zgłosić prawo do zasiłku i 
da pomocy w zarządzie gminy wła- 
ściwej z: względu na ich miejsce 


zmenieszkznia (ert 22). Gdyby za- 


rząd gminy odmówił zasiłku i po- 
mocy. powinien doręczyć postano- 
wienie na piśmie z pouczeniem, do 
kogo i w jakim terminie należy 
wnieść zażalenie. Dekret z dn. 18 
lipca 1945 r. obowiązuje od dnia 19 
października 1946 r. 


Emeryci proszą o głos! 

W dniu 12. X, b, r. udała się dele- 
gacja Zrzeszenia Emerytów Fundu- 
szów Ubezpieczeń Społecznych z tow. 
Romanem Pruszkowskim na czele z 
memorrałem omawiającym naglące 
potrzeby zapomniwnych emerylów. 
Przy współudziale low. Frymara i 
tow. Kowałczyka przew. O, K. Z. Z. 
przedstawiono sprawę min ob. Stań- 
czykowi, który następnie przekazał 
ją podsekretarzowi stanu ob. Mao- 
tlowi Podzak. Mantel przychylił się 
do prośby bardzo życzliwie i obiecał 
wszystkie sprawy zawarte w memo. 
rale załatwić, za wyjątkiem zmiany 
kart żywnościowych, które nadal po- 
zostaną II-ej kategorh, 

Delegacja przyrzeczone więc mia- 
ła: podniesienie wysokości rent, wy- 
równanie zaległości zaliczek wojen- 
mych, abacintna skasowanie oświad. 
cień o narabkoweniu, ustawowe, pel- 
ne uprawnienie rencistów da kwiad- 
czeń w ubezpieczeniach spolecznych 
na równi : precnjęcymi, akrócenie 
górnego wieku uprawniającego do 
pobierania rent starczych (dla pra. 
cowników umysłowych i fizycznych) 
dla mężczyzn da 60 lat, dła kobiet do 
55, wprowadzenie samorządy da 
wzystkich instylucji ubezpieczeń spa- 
łecznych, Przyrzeczono także bezpo- 
Średnie przydziały z UNRRA oraz za 
poparciem wojewody Dolnego Sląska 
przydzielenie kilku. kompleksów bu- 


Troska przyrządzenia kolacji odpada. 


F-a K. OGORZAŁY KEAKO 30.32 


na astystycznie udekodowanych półmiskach sma- 
czne przystawiał 
z ryb — śledzi — paeztetu — drobin — dziczysny 
z właanej pracowni kulinarnej pod kierownictwem nztyuty 
kuchmiatrza. 


dostarcza 


dynków wraz 1 ogródkarmi na pemie- 
szczenie bezdomnych i pozhawio- 
nych środków do życia | opieki oraz 
dla rekonwalescentów, 

Zrzeszenie nosi się z myślą uruchoż 
mienia własnej spółdzielni zaopatrze- 
niowej, Zrzeszenie staje się już insty- 
tucją rozrosłą, liczy bowiem na tere- 
nie krakowskim blisko 4 tysiące 
członków. 


Polska Partia Socjalistyczna tak 


(lak była budowniczym Ubezpieczeń 


Społecznych, tak teraz bierze pod awą 
opiekę emerytów, klórzy oddali swą 
pracę dls państwa a laraz nie s4 w 
stanie domagać się fla siebie odpo- 
wiedniego wyrównania 

= 


POŁĄCZENIE GRUPY BAŃCZYKA 
Z P.S. L. 
Dowiadujemy się w ostatniej chwi- 
X, że pod hasłem „u trumny Wincza- 
tego Wilasa" nastąpiło w Wierztho- 
sławicach, dnia 6. listopada połącze- 
nia sie PSL. z grupą Bąńczyka (se. 
cezjoniści ze Stronnictwa Ludowego). 
Deklarację połączeniową podpisali 
: PSL: min. Kiernik, Mierzwa, Wi- 
taszek i St. Wójcik, a w imieniu se- 
ceaji z S. L. min. Bertold, Balcerzak, 
Bańczyk, Drzewiecia i Ścihorek. 


'" Fabr. Wyr. Metai. 
PANSTAL e 
- wi. Żółkiewskiego 17. 


1) Dział gospodarczy: 
a) zgrzebła, b) tarła, c) sitka 
d) maszynki do mięsa Nr. 5, 


„Prima“ 

2) Dział okuć budowlanych, 
2) „  „ rymarskich, 
3) . » do waliz 

4) „  Slektromechaniczny 


KOWSKA 22 


roo 


G O S PO DA „Wierzynkiem“ 


Kraków, Rynek 


KAZIMIERZ KSIĄŻEK Sa 


Lokal siylowy ; 


„UNIWERSUM 


ARAYKUŁY ŻELAZNE, TECHNICZNE, ELEK TROTECHNICZNE, GQ. 
AGPOBARCZE I BUDOWLANE. 
Sp. u ogr. odp. 


J. LEŚNIEWSKI & JASIŃSKI 
KRaKÓW, ul. WIELOPOLE 20 
=== Kupujemy stare pilniki do żelaza == 
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